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POZNAN, 29 marca.
W dniu dzisiejszym ma być proklamowany w Pa- 

rjlu nowy rząd, wybrany 26 bm., a komitet centralny 
jamierza usunąć się od władzy. W rządzie tym, prze­
ciwko którego legalności oświadczają się wszystkie po­
ważniejsze dzienniki paryskie, zasiadać będzie przeszło 
20 członków dotychczasowego komitetu, między nimi 
zaś ludzie jak Flourens, Delescluze, Lefranęais, Pyat 
i Vermorel. Blanqui będzie prawdopodobnie obrany 
prezesem tćj rewolucyjnej władzy, którćj pierwszą czyn­
nością, jak zapowiada paryski Journal Officiel, ma 
byś rozwiązanie zgromadzenia narodowego, zawezwanie 
większych miast prowincyonalnych do ogłoszenia ko­
muny i postawienie pana Tbiersa z całóm ministerstwem 
i izbą wersalską w stan oskarżenia.

Na prowincyi wzrasta także anarchia. Wprawdzie 
w Lyonie przywrócony chwilowo spokój, ale ufać mu 
zbytnio aie można. W St. Etienne, w Marsylii i Tulu­
zie wywieszono czerwoną chorągiew, a zaręczenia pana 
Tbiersa na posiedzeniu zgromadzenia narodowego z 27 
bm, iż rząd spodziewa się w krótkim czasie w miastach 
tych poskromić rokosz, opierają się dotąd li na przypu­
szczeniu. Dodajmy, że w Algeryi przybiera powstanie 
Arabów zastraszające rozmiary, a rząd nie jest w mo­
żności posłania władzom żądanych 50,000 wojska na 
pomoc, a przekonamy się, że położenie Francyi jest 
opłakane. Pod Le Mans, Laval i Chartres oraz w Wer­
salu gromadzi wprawdzie rząd pozostałe mu do dyspo- 
.eycyi siły zbrojue, ale do tój chwili między panem 
Thiersem a komisyą piętnastu nie przyszło do stano­
wczej zgody, co dalćj począć i czy nareszcie przedsięwziąć 
energiczne kroki celem zgniecenia przemocą paryskiego 
rokoszu.

t„ ,W obec takiego położenia rzeczy rozpoczęły się 28 
bm. układy pokojowe pomiędzy pełnomocnikami Nie­
miec a rządu wersalskiego w Brukseli. Nordd. A lig. 
Ztg już dziś wszakże zapytuje, czy układy te mogą być 
toczone dalćj z widokiem powodzenia, gdy rząd pana 
Tbiersa coraz bardzićj traci na powadze w własnym 
kraju. Któż nam poda rękojmią — oświadcza organ 
księcia Bismarcka —- że ugodę podpisaną w Brukseli 
przyjmie i potwierdzi nowy rząd francuski, który ka- 
żdśj chwili może strącić teraźniejszy? Gdzież wreszcie 
gwancya, że pieniężne zobowiązania Francyi względem 
Niemiec będą wypełnione wśród obecnego materyalnego 
wyniszczenia tego kraju, zupełnego upadku handlu i prze­

mysłu, oraz rozprzężenia wszelkiego porządku spółe- 
cznego ? Norddeutsche Al lig. Ztg winę tego smu­
tnego stanu rzeczy przypisuje głównie panu Favre 
i rządowi obrony narodowćj, który obaliwszy, cesarstwo, 
zniszczył zarazem podwaliny powagi prawa, rozkiełznał 
namiętności rewolucyjne, i powołując w Paryżu klasę 
roboczą, do szereregów, zaszczepił w nićj lenistwo, roz­
gonienie i chęć zajmowania się polityką zamiast 
jczciwą pracą. W czasie oblężenia warsztaty były zam­
knięte, więc rząd zmuszony był wypłacać żołd robotni­
kom, by ich powstrzymać od rokoszu. Dziś żołd ustał, 
nie ludzie przyzwyczajeni do próżnowania nie mają już 
ochoty do zarabiania na chleb, który im przez ośm 
miesięcy był dostarczany bezpłatnie. „Tak więc p. Fa-
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Już niejeden poważny umysł zastanawiał się nad 
h dla czego w dawnśj Polsce mieszczaństwo, stan 
om podnieść się nie zdołał do znaczenia i potęgi, 

Dale 8°bie zdobył w innych krajach? Zwykła odpowiedź 
Pytanie, że szlachta nie pozwoliła mieszczanom 

n„. sam°dzielnie, utworzyć stanu, któryby w Rzeczy-
P°Witój coś znaczył.
jttj to wygodnie spędzać na tę szlachtę wszy-
qj , z\e, co się u nas działo, dzieje i dziać będzie, 
hila iednak w innych sferach narodu była się wyro- 
2a systematycznie jakaś myśl, jakaś dążność organi- 
Ale W'D^’ zaPewne narzekania te nie miałyby miejsca. 
JDi n,- 4 ż n o ś c i właśnie ani w stanie włościańskim,

5t.leszczańskim nie dopatrzy się u nas nikt w histo- 
mionycb wieków. Zwłaszcza tćż mieszczanie pol- 

gor&c nmłomi tylko wyjątkami, nigdy nie garnęli się 
Wi# 11 Postępowych prądów i idei. To tćż jak sie- 
ItQim zast d° si0dx^ w dawnój biedzie i w da-

to rolę odegrały miasta w Holandyi, Niem­
ej ’ w® Włoszech — u nas, żal się Boże, nie wiel- 
i »ad6 + a*a ,na tóm polu. Dawne przyzwyczajenia 
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vre — kończy Nordd. Allg. Ztg — sam wypielę­
gnował socyalizm (o którym w liście do jenerała Fa­
brice twierdzi, że go zaskoczył niespodzianie). Bata­
liony gwardyi narodowćj nie były czćm innćm, jak na­
rodowym warsztatem rewolucyi lutowćj!“ — Powyższe 
uwagi erganu kanclerza niemieckiego zasługują tćm 
bardzićj na zaznaczenie, że wskazują, iż w kołach ini- 
msteryalnych berlińskich nie widzą już nadal potrzeby 
oszczędzania rządu pana Thiersa, z którym wszakże po- 
koj zawarto. Snąć książę Bismarck wątpi, by układy 
brukselskie ukończono z pełnomocnikami tego samego 
iządu, z którym zgodzono się na preliminarya poko­
jowe, skoro w własnym organie pozwala podkopywać do 
reszty powagę jego w obec Europy.

W Bukareszcie zd-je się także zbliżać przesilenie 
stanowcze. Książę Karól rozwiązał izbę, gabinet po­
dał się do dymisyi, w armii wzmaga się rozdrażnienie, 
które cały kraj naddun.jski ogarnia. Nordd. Allgem. 
A tg. przyznając, że w stó ,unkach takich dyktatura ce­
lem przywrócenia porządku me jest możebną, pochwala 
propozycyą Wysokićj Porty, by mocarstwa opiekuńcze 
interweniowały czynnie w Rumunii.

Ruch rewolucyjny objawia się wreszcie i na półwy­
spie pyrenejskim. Według telegramów z Madrytu z dnia 
27 bm., wybuchły na rozmaitych punktach kraju rozru­
chy, wywołane częścią , rzez Karlistów, częścią przez re­
publikanów. Rozruchy te szczęśliwie stłumiono.

Stanowisko naszćj depntacyi w parla­
mencie niemieckim.

li.
Powiedzieliśtay już, jakićm powinno być sta­

nowisko i zachowanie się deputacyi naszćj w sej­
mie niemieckim, ze względu na jego charakter 
ustawodawczy, dziś rzucimy kilka uwag o jego 
stanowisku i zachowaniu się ze względu na cha­
rakter prawodawczy tegoż sejmu. Otóż ze względu 
na charakter prawodawczy nowego parlamentu, ze 
względu na projekta praw, które według zapowie­
dzi mowy cesarsko-królewskiój mają być przedło­
żone, wypadnie również może zasadniczo i na 
wstępie, skoro i jeżeli się sposobność ku temu wy­
darzy, przypomnieć deputacyi naszćj, że fakt od­
dał tyle a tyle milionów ludności polskićj pod pa­
nowanie cesarstwa niemieckiego, a że słuszność 
i sprawiedliwość wymagają, aby prawa i właści­
wości Polaków, którzy przykładają się krwią 
i mieniem nie skąpą miarą do ciężarów organi- , 
zmu, w którego skład wchodzą, były uznane 
i uszanowane w dziedzinie administracyi sprawie- ' 
dliwości a przedewszystkióm w dziedzinie wycho- i 
wania publicznego. Nie da się naturalnie dziś 
przewidzieć, czy i o ile deputacyi naszćj nadarzy

Kiedyż się ona przebudzi? Mówimy wprawdzie dziś 
o życiu, ruchu pomiędzy tą klasą średnią, a więc wła­
śnie między mieszczanami. Ale bodaj czy dziś lepićj 
jak kiedyś bywało. Świecą wyjątki inteligencyi, poczu­
cia obywatelskości, ale w ogóle zawsze ta sama, co 
i przed wieki ociężałość, niechęć do postępu, upór przy 
starśm dla tego, że stare. Jakiż ruch umysłowy, prze­
mysłowy, handlowy miałby być moźebnym wśród takich 
okoliczności? Na razie żaden, a z czasem postęp w ru­
chu musi być bardzo powolny, bo reprezentanci postępu 
napotykają na tysiączne przeciwności, które zwalczać 
muszą z niesłychanym trudem. Objaw takićj walki 
przedstawia się właśnie w chwili obecnćj.

Wiadoma rzecz, że w Księstwie, Prusach i na 
Szląsku istnieje wiele Spółek pożyczkowych. Podnie­
siono więc projekt, żeby wszystkie Spółki te połączyć 
w związek. Myśł to prosta, jasna, widoki korzystne, 
straty niepodobne, zysk ogółu niechybny. Myśl to prze­
de wszystkićm postępowa, bo zdąża do rozpowszechnie­
nia Spółek, poprawienia złych urządzeń, ułatwienia o- 
biegu kapitałów. A jakże myśl ta przyjętą tu zo­
stała?

W zeszły piątek było walne zebranie Spółki Poży- 
czkowćj miasta Poznania. Radzono na nićm o tój rze­
czy a po naradzie większością głosów pomysł cały od­
rzucono, potępiono. Zjednoczenie sił, to frazes, o któ­
rym gadać można, ale w rzeczywistości na cóż ono zda 
się?! Wszak i bez tego dotąd słońce świeciło, ptaszki 
śpiewały a Spółka „kwitła.“

Smutny to był widok patrzeć na zwycięstwo nieo- 
mylnćj staroświecczyzny. Ale był to jeden z ostatnich 
jćj tryumfów. Mniejszość była bardzo nieliczna a nie 
ulega wątpliwości, że niebawem i wniosek się ponowi 
i cała sprawa weźmie inny obrót, bo dobra sprawa za­
wsze musi zwyciężyć. Niepodobna, żeby Poznań miał 
pozwolić, by w murach jego ustanowił się Związek Spó-

się możność wystąpienia zasadniczo może z pro­
jektem organicznym w tym względzie; za to 
nie ma żadnćj wątpliwości, że dyskusya nad pro­
jektami i prawami specyalnemi, dostarczyć po­
winna posłom naszym częstćj okazyi do przema­
wiania w interesie dobra ludności naszćj. Zgoła 
nie dość tu ograniczyć się jedynie na obserwowa­
niu i odpieraniu, ale potrzeba przy każdćj sposo­
bności domagać się i żądać uwzględnienia potrzeb 
z odrębnćj właściwości naszćj płynących. Rzeczą 
naturalną, iż, nie mogąc z góry przewidzieć wszel­
kich dróg i kolei, jakiemi się parlament obecny 
puści, możemy tćż jedynie tylko ograniczyć się 
na zaznaczeniu stanowiska i zapatrywania się 
ogólnego naszego, a przeciwnie nie możemy 
wchodzić w szczegóły, których nie znamy i nie 
wiemy.

Co się tyczy praktycznych rezultatów podo- 
bnćj działalności reprezentacyi naszćj, nie jesteśmy 
skłonni do optymistycznych iluzyi. Być może 
a nawet jest rzeczą wielce prawdopodobną, że nie 
mnićj protesty nasze polityczne, jak upominania 
się nasze o przynależne nam prawa narodowo­
ściowe, nie znajdą się uwzględnione i przeminą 
niepostrzeżenie i bez uwagi. Mimo to spełnić 
należy obowiązek, którego trudów nie tailiśmy so­
bie w obec żadnćj reprezentacyi niemieckiej, 
a którego nie zatajamy sobie przedewszystkióm 
w obec teraźniejszej. Mowa od tronu cesar­
sko-królewska daje pod pewnym względem pod­
stawę, daje zarazem polityczne i moralne godło 
wystąpieniu deputacyi naszćj, skoro jćj czy to 
z protestem politycznym, czy w obronie praw 
szczegółowych narodowości naszych należnych, wy­
stąpić jćj przyjdzie. „Uszanowanie“, mówi ce­
sarz i król Wilhelm, „jakiego Niemcy żą­
dają dla własnćj samodzielności, chętnie 
udzielają niezależności wszystkich in­
nych państw i ludów, tak słabych jak 
mocnych.“

Otóż dewiza, którćj mowa od tronu dostar­
cza tak pożądanie deputacyi naszćj, jako środek 
obrony przeciw wszystkim, którzyby w łonie par­
lamentu z zaprzeczeniem praw naszych narodo­
wych czy politycznych słusznie nam się należą­
cych wystąpić zechcieli.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył tajnego radzcę lekarskiego dr. Quincke 

mianować zwyczajnym członkiem a tajnego radzcę lekarskiego dr. 
Eulenberg nadzwyczajnym członkiem naukowej deputacyi dla 
spraw lekarskich.

łek polskich a Spółka poznańska] nie raczyła do niego 
przystąpić.

Mówią powszechnie, żi najtrudniój wykorzenić stare 
złe; tu się zaś pokazało, że niemniój trudnóm jest stare 
dobre zmienić na lepsze. A dobre, które się nie chce 
zamienić na lepsze, jest złe.

Smutną jest rzeczą, jeśli przyczyną zastoju jest 
brak oświaty, brak rozwinięcia pojęć, lecz jeszcze jest 
smutniejszą rzeczą, jeśli obok nurtuje jeszcze coś na- 
kształt osobistości. Nie myślę przewodników przeci­
wnych Związkowi posądzać o złą wolą, ale zaznaczyć 
muszę, że ludzie pochopni do podejrzeń już o osobi­
stości na obiedwie Btrony szeptać poczynają.

Ba, gdzież tego kreta osobistości dziś nie znaj­
dziesz? Tak się człowiek nawet wzwyczaił widzieć go 
wszędzie, że nareszcie i tam się go widzieć zdaje, gdzie 
go nie ma.

Tak i mnie np. podejrzywano, że Bóg wie kogo 
obrażać chciałem pisząc swego czasu o potrzebie lokalu 
dla. Towarzystwa Pomocy Naukowój; dziś z wielką 
pociechą serca dowiaduję się, że myśl stałego umiesz­
czenia. szacownych zbiorów Towarzystwa coraz więcćj 
zajmuje umysły a nawet jest nadzieja, iż zajmą się 
sprawą tą ręce, które reprezentują siłę realną i szla­
chetne dążności.

Donoszę tśź szanownym akcyonaryuszom i akcyo- 
naryuszkom Teatru Polskiego, że komitet wkrótce zwoła 
pierwsze walne zebranie, na któróm się Spółka ukon­
stytuuje. Otwiera się nowe pole nabycia godności. Bę­
dzie wybór rady nadzorczćj, dyrektorów itd.; ja agito­
wać będę, żeby w połowie radę wybrać z grona akcyo- 
naryuszek, które tak wielkie położyły zasłngi około 
subskrypcyi na akcye, że należałoby im przez wybór 
taki dać dowód ogólnego uznania.

Rada nadzorcza zapewne tóż natychmiast powięk­
szy sumę kapitału zakładowego, bo 1200 akcyi nie wy-
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Korespondencye Dziennika Pozn.
K UMtrnnin, 26 marca.

(Kilka uwag nad numerem 11 Tygodnika Katolickiego) 
Od czasu, gdy interes wyborczy przestał wymagać 

wszystkich sił redakcyi, podaje Dziennik w artyku­
łach wstępnych i kilku korespondencyach zapatrywania 
swe i zasady. Zamiast jakićj krytyki i poważnćj dysku- 
syi na tyle materyału, który już Dziennik dostarczył, 
ogranicza się Tygodnik Katolicki jak zawsze na 
łapance i wyrywkach, to ztąd to z owąd, bez związku 
i ładu i odpowiada frazesami. Trzebaby świętćj cierpli­
wości, gdyby kto chciał na takie urywkowe zdania znów 
replikować, a byłoby to zgoła bez celu i znudziłoby 
na śmierć czytelników. Na dowód proszę zajrzeć do 
Ty'godnika Nr. 11 i rozprawy (?) w nim umieszczo- 
nój: „Jak Dziennik Pozn. zgodę rozumie“. Z ty­
tułu myślałby kto, że to referat z jakićj pracy Dzien­
nika i poważne zbijanie jćj wywodów; a w szczególności 
ja myślałem, że to będzie odpowiedź na mój list z U- 
stronia w Nr. 62 Dziennika, w którym sformułowałem 
ściśle jak i z kim godzić się możemy, lub nie. Tym­
czasem Tygodnik po prostu nic nie odpowiedział i za­
miast referatu lub dyskusyi powtarza tylko w kółko je­
dno i to samo: „Dziennik nas nie rozumie, my chce- 
my zgody, wy nie chcecie zgody 1“ — a jedyne, co go 
w liście moim głębićj zastanowiło, jest to, że utrzymy­
wałem, iż Tygodnik złagodniał i stał się umiarko­
wanym. Otóż tego umiarkowania, jakby popełnionego
grzechu, wypiera się Tygodnik, bo oto co pisze: 

„Twierdzi Dziennik w liście z Ustronia, że zni­
żamy ton i zmieniamy taktykę, inaczćj przemawiać za­
czynamy. Snąć czytał tylko odbitkę z Nr. 10 pisma 
naszego, a nie czytuje samego pismal (sic)“ Bra­
vissimo! Szanowny księże redaktorze! Uczciwości i nai­
wności pc tćm świadectwie nieumiarkowania, które sam 
swemu pismu wystawiasz, nie odmówię Ci doprawdy. 
— Co do rzeczy samój, to rozumie się, że tylko owę 
wyjątkowo umiarkowaną odbitkę czytałem pisząc ów 
list; ale o tćm powinien szan. redaktor Tygodnika 
był wiedzieć, bo datowałem 12 marca, kiedy prócz 
tćj odbitki n e był wyszedł jeszcze Tygodnik, i w sa- 
mymże liście powiedziałem zaraz na wstępie: „Jak go­
łąbek z różczką oliwną spada przedemną odbitka Tyg. 
Katolickiego ze Słowem do ludzi dobrćj woli.“ — A 
więc wyraźnie powiedziane, że odbitkę a nie cały nu­
mer odebrałem. Tygodnik przecież w przedstawieniu 
takićj nawet drobnostki nałogowo ze złą wiarą wystą­
pić rnusiał! Miał Tygodnik oczywisty dowód, że 
wtedy, gdym z Ustronia pisał, nie mogłem jeszcze znać 
całego numeru 10 Tygodnika, — a jakże więc za­
rzucać może, że snąć nie czytują samego pisma? — 
Zbyt to zresztą bolesny dla mnie zarzut. A jakżebym 
nie miał czytywaćl Ile razy chcę się rozerwać a nie 
zaajdę pod ręką Diabła lub Kladradacza, zawsze 
zaglądam do lubego pisma, które jeśli może trochę —ale 
to tak tylko troszeczkę — mnićj ma dowcipu od tam­
tych, za to przewyższa je nieskończenie dobrym sma­
kiem, chrześciańskićm uczuciem i zaprawą kwaskowato- 
korzenno-ostrą z papryką według recept Veuillota.

Trochę wyżój w tym samym artykule pisze Ty­
godnik:

starczy, żeby zaspokoić gwałtowne żądanie akcyi, a zR 
100,000 tal. oczywiście lepićj wybudować można teatr 
i lepićj go utrzymać, jak za 60,000 tal. Zresztą tćż 
każdy przyzna, że suma ta była zbyt niską. Jeszcze 
dotąd po za granice Księstwa i Prus prawie ani 
jednćj akcyi nie sprzedano, a już subskrypcya nie- 
ledwie pokryta. Krzywdęby się wyrządziło braciom na­
szym w Galicyi itd., gdyby im się odcięło możność na- 
bycia akcyi na budynek tak wielkiego znaczenia naro- 
dowego. Więc proszę ze mną głosować za drugą emi- 
syą 1000 akcyi, których się Spółka z równą łatwością 
pozbędzie, jak pierwszych. O udziale rodaków naszych 
w Galicyi wątpić nie można, a jak słyszę, doszło na­
wet już do komitetu ztamtąd zapewnienie z bardzo po- 
waźnćj strony, że liczyć możemy na pomoc bardzo 
znaczną.

Ani komitet ani komisya wykonawcza nie mają 
zresztą mandatu do niczego więcćj, prócz do zebrania 
pieniędzy. Jednakże podobno już wygotowano plan sy- 
tuacyjny gruntu darowanego przez p. Potockiego, żeby 
Spółce ułatwić rozpisanie konkursu na plan teatru, 
bo zapewno tego właśnie środka Spółka użyje, żeby do- 
stać i plan i kosztorys odpowiedni.

Od teatru przyszłości przejdźmy do tego, który 
jest. Dawno nie miałem sposobności mówić o nim. Od 
tego czasu czegóż to nie było na scenie! Pamiętny 
był np. Oskar, czyli mąż oszukujący żonę. Ktoś w par - 
terze powiedział, że grać tćj sztuki nie powinni na sce­
nie, bo treść jćj zbyt często w życiu się zdybuje. Ale 
czy się w życiu zawsze tak szczęśliwie kończy jak na 
scenie ? zapytał drugi. Spojrzeli na siebie i trząsneli 
głową lekko, tak że nikt nie widział prócz mnie — a 
właśnie tóż podniesiono kurtynę.

Widziałem potóm farsę: „W starym piecu djabeł 
pali“, ale że to farsa najzwyklejszego kroju część pu­
bliczności była zachwyconą. Bal tak biadamy my co



„Dziennik zdaj8 się być w tśm słodkićm uroje­
niu, że zwyciężył ultrainontanów, jak on mówi, a ogro­
mną, większość duchowieństwa obu archidyecszyi, jako 
my twierdzimy. Czy doprawdy ma się za zwycięzcę? 
Jeśli tak jest, to mu nie winszujemy zmysłu polity­
cznego i bystroŚGi.“

Mógłbym powiedzieć, jak to Tygodnik mnie zro­
bił: — zapewne ksiądz redaktor nie czytuje okólników 
księdza Arcybiskupa; — ale wolę z góry przypuścić, 
że okólnik nie był jeszcze znany piszącemu powyżćj 
zacytowane słowa. Ależ teraz znany jest okólnik; i jakże 
po potępieniu przez ks. Arcybiskupa agitacyi, — agita- 
cyi. którą wszakże ultramontanie, a na czele sam Ty­
godnik wywołali — czy jeszcze zwycięztwo wasze? — 
Winszuję zmysłu politycznego i bystrości, — ale to po­
dobno retur-kucze nazywają. Lecz zapomniałem! 
A przecież hr. Kwilecki przepadł w wyborach! Wy­
krzykujcie śmiało vivat? macie prawo do tego.

Jeszcze jednę uwagę mam do zrobienia nad Nr. 11 
Tygodnika, a mianowicie nad listem pana Wojciecha 
z Radlić Hazy do wyborców powiatu chojnickiego i do 
ziomków w ogóle, tam umieszczonym. Pan Haza wzy­
wa wszystkie redakcye pism polskich, aby ten list jego 
oddrukowały a to dla ważności przedmiotu, który tra­
ktuje, a nad którym życzy, aby wolna dyskusya spokoj­
nie i w tym duchu pojednawczym prowadzoną była, 
w jakim jego list pisany. Co do tego, przyznaję chę­
tnie, że list jest pojednawczy i bez namiętności ; co zaś 
do dyskusyi, zapewnić mogę p. Hazego, że jeszcze bę­
dzie łagodniejszą, to jest że żadnćj nie będzie, bo nad 
tym przedmiotem dyskusya chwała Bogu już od 3 maja 
1791 jest zamkniętą. Cały list jest bowiem apolog ą 
polskiego liberum veto. Pan Haza dziwi się, jak mogli 
Polacy, niegdyś sławni ze swojego „Nie pozwalam“, 
zapomnieć swćj historyi i wymyślić sobie dziś tak głu­
pią zasadę solidarności. Dowodzi więc, że najlepsza 
będzie solidarność, kiedy jéj nie będzie; że kiedy będzie 
mógł iść ten do Sasa a teń do łasa, to właśnie wtedy 
wszyscy pójdą do jednego celu. Mam wszelki szacu­
nek dla charakteru i wieku pana Hazy i dla tego 
kończę. __________

Z aiV»cIiOW8Łtles«, 26 marca.
(Ubiegłe wybory. — Egzamin dojrzałości uczniów gimnazyum 
leszczyńskiego.;— Przyjęcie batalionu obrony krajowej.— Klasztor 

w Osiecznie.)
O Wybory do parlamentu Rzeszy północno-niemie- 

ckićj ukończyły się klęską naszą, niestety! z naszćj 
winy. Kandydat z obozu przeciwnego, radzca sądu pt. 
Puttkammer ze Wschowy, zwyciężył naszego kandydata ks’. 
proboszcza Klucka 830 głosami. I zaiste dziwić się na­
leży nad tćm, co się stało. Zachodnia bowiem część 
naszego powiatu, prawie zupełnie zamieszkała przez 
Niemców katolików, wyjąwszy samćj Wschowy, albo 
przeważnie w pojedynczych parafiach, albo zupełnie sta 
nęła bez uronienia nawet jednego głosu po stronie na­
szego kandydata, gdy tymczasem wschodnia przez Po­
laków głównie zajęta i południowa, dziedzictwem księ­
cia Sułkowskiego będąca z małemi wyjątkami, jak 
szczególnićj miło mi naznaczyć dobra hr. Mielżyńskie- 
go, zawiodła nasze nadzieje. Obojętność i lekceważe­
nie obowiązków obywatelskich w tym kierunku oka­
zało się jawne i taki sprowadziło skutek. Jestem mo­
cno przekonany, że te 830 głosów padłyby były na na- 
szę stronę, gdyby zachęta na ogół w'tćj stronie po­
wiatu była energiczna i taka, jaką rozwinęli w tym ra­
zie nasi przeciwnicy. Od nich wiele nauczyćby nam się 
należało ! Lecz, co się stało, odstać się nie może! fakt 
sam przecież powinien nam być wskazówką na przy­
szłość; przekonaliśmy się bowiem po niewczasie, że 
zwyciężyć możemy, chodzi tylko o to, żeby zwycię­
stwa chcieć i do niego dążyć z zapałem i przejęciem 
się świętym obywatela powiatu obowiązkiem.

Pod przewodnictwem tajnego radzcy rejencyjnego, 
dr. Mehringa, odbył się przed 10 dniami egzamin 
dojrzałości trzech abituryentów, którzy się do niego 
zgłosili; wszyscy trzćj uznani zostali za zdolnych do 
nauk uniwersyteckich; skład ich szczególny, bo Po­
lak, Niemiec i Żyd stanowili tę trójkę.

Batalion obrony krajowćj gwardyi najstarszego po­
wołania, rekrutujący się z naszćj prowincyi, przybył 
do Leszna z Francyi w nocy z czwartku na piątek o 3 
godzinie. Miasto; przyjmowało go uroczyście i na cześć 
dało ucztę.

W końcu jeszcze jedna wiadomość, która całą lu­
dność katolicko-polską głęboko dotknęła. Otóż w po­
czątkach 17 wieku dziedzic Osieczny, Przyjemski, wy­
budował kościół i klasztor w tćm miasteczku i oddał go 
na wieczne czasy w posiadłość O. 0. Reformatom. 
Atoli dzieła ludzkie na wieczność liczyć nie mogą; 
to tćż z kasacyą klasztorów rząd zabrał dziedzictwo na­
szych ojców, a kościół i klasztor zaczął się chylić ku 
ruinie. O ile wiem, śp. ks. arcybiskup Przyłuski wy­
jednał tę O. O. Reformatów spuściznę na mieszkanie . 
dla ks. emerytów i demerytów pod przewodnictwem świe- j 
ckiego duchownego. Jak skoro przecież klasztory przy- * 1 * * * 
wracać z pozwoleniem rządu zaczęto, pospieszył ten tak 
gorliwy o wszelkie dobro swych owieczek Arcypasterz

to niby mamy pretensye estetyczne, na brak smaku 
u mas, a przyznam się, że nie wymieniając innych i ja 
się uśmiałem serdecznie na widok panny M. Góreckićj 
z wąsami. Śmiałem się, bo to śmiesznie, a potćm, że 
mi się przypomniała przestroga, którą dziewczętom 
dają: Nie całuj chłopców, bo ci wąsy urosną. Czy 1 
przestroga ta skutkuje? nie wiem. j

Ale porzućmy żarty i nastrójmy umysł na nutę 
poważną, bo mówić zamierzamy o artyście, który w tych , 
dniach występował już na scenie naszćj a zapewne nas i 
nie opuści przed zamknięciem zimowego sezonu. Pau 
Józef Rychter zarówno jako człowiek jak i artysta jest 
osobistością wzbudzającą szacunek i sympatyą. Dla 
tego mu tćż tak przypadają, że tak powiem, do jego 
natury owe role uczciwych, nieszczęśliwych, uciśnionych 
charakterów, które sobie wywalczać muszą pole—cnotą. 
Tak w „Trefnisiu“, tak i w „Szpiegu“, w którym to 
estatnim rzeczywiście do najuroczystszego współczucia 
przywodzi ksiądz... widza w chwili, gdy się dowiaduje, 
że był tylko ślepćm narzędziem. Alboż dalćj nie do­
broć i słodycz charakteru jest tłem roli p. Rychtera 
w „Przysłudze“, tylko że ją tu przedstawia niemnićj 
zręcznie z pociesznćj strony. A zgoła w „Jowialskim“ 
był niezrównany, bo tćż charakter tćj roli jest rodzin­
nym dla duszy artysty.

Z niemałą ciekawością oczekujemy wystąpienia p. 
Rychtera w „Kupcu Weneckim“, gdzie rola Shyloka 
ukaże nam zupełnie inną stronę jego talentu.

Jeżeli talent artystyczny w ogóle poznaje się po umie­
jętności przejęcia się rolą, za czćm idzie naturalne od­
danie jój, to niemniej poczuje go się po pracowitości 
w wykonaniu. Aktor na scenie gra, artysta pracuje, 
a jest z taką czcią dla pracy swój, że ani na chwilę 
uwagi od nićj nie odrywa, choć tćż nastanie i długa 
pauza milczenia. Artysta zawsze wie co z sobą począć 
na scenie, aktor się ambarasuje, przesadza w gestach 1

oddać klasztor tym, którym się należał z prawa zapisu 
i woli fundatora. Wrócili tedy do swego dziedzictwa 
00. Reformaci z wielką pociechą całćj ludności okoli- 

! cznćj. Ukochany to bowiem był i będzie zakon od na- 
' szych pradziadów, głęboka religijność, świątobliwa po­

kora, a miłość głęboka do rodzinnćj ziemi cechowały go 
zawsze, odkąd wprowadzony został do Polski i ztąd to ta 
do niego miłość we wszystkich warstwach naszego spo­
łeczeństwa; ztąd i jego zbawienny wpływ szczególnićj 
na nasz poczciwy lud wiejski. Wróciwszy tedy, zajęli 
się z całą skrzętnościa około upiększenia i naprawy tego 
ulubiomgo swego gniazdka, szczególnićj świątyni Pań- 
skićj; spełniając również gorliwie swe obowiązki wzglę­
dem świeckich kapłanów, im przez duchowną władzę 
powierzonych. Tymczasem gdy kościół przez ich pracę 
i zabiegłość doprowadzony został do najpiękniejszego 
stanu, w jakim życzyć należy, aby wszystkie n.sze znaj­
dowały się świątynie; gdy w okolicy całćj otoczyła ich 
miłość i szacunek; gdy się zaczęli cieszyć owocami swój 
pracy duchownćj — nagle, jak grom z pogod ¡ego nieba, 
uderza świątobliwych tych Ojców rozkaz opuszczenia 
klasztoru od Igo lipca ze strony obecnego ks. Arcypa- 
sterza. Podobno jest zamiarem najwyższćj władzy du­
chownćj zakład tutejszy Demerytów powierzyć opiece 
XX Jezuitów lub Zmartwychwstańców. — Daleki je­
stem, żebym się mieszał w sprawy i rozporządzenia du­
chowne, atoli wspomnieć mi należało o tym przedmio­
cie, raz dla tego, że lud nasz polski na kilka mil, przy­
wiązany i do 00. Reformatów i do nabożeństw przez 
nich odprawianych, boleśnie się czuje tćm rozporządze­
niem dotknięty; — drugi raz, że w obecnym przypadku 
nie szanuje władza duchowna w di wyraźnćj fundatora. 
Klasztor stawiony i uposażony był przez ś. p. Przyjera- 
skiego dla 00. Reformatów; — nie zdaje mi się więc, 
żeby było właściwie, gdy raz własność właścicielom rze­
czywistym oddaną została, takową im ze strony ks. Ar 
cybiskupa odbierać i na inny zakon przelewać. Cieszył­
bym się, gdyby syndyk zakonu osieckiego, obywatel po­
wszechnie szanowany i znany, zechciał stanąć w obronie 
naszych XX. Ojców, jak to mu z prawa się przyndeży, 
a tćm sauićm starał się w obec władzy duchownćj o u- 
znauie i uszanowanie woli naszych przodków. Wszakże 
winniśmy, o ile to w naszćj mocy, Sianować piękne pa­
miątki ich sdachetnych serc w tvm duchu, w jakim je 
pótbmkom przekazane mieć chc-eli, — uważać nam na­
leży ich wolę za duchowe pomniki narodowe, które świę­
cie zawsze czcić powinniśmy.

Lnów, 24 marca.
(Rezygnacya Smolki przyjęta. — Nastąpi nowy wybór burmi­
strza. — Sprawa narodowej obrony krajowej. — Deputacya z 

pięciu. — Teatr. — Rada administracyjna akarbkowska.)
(71) Sprawa wyboru prezydenta miasta jest u nas 

ciągle na porządku dziennym Zajmuje się nią rada 
miejska, zajmują się nią dzienniki, zajmuje wreszcie 
cała publiczność. Sprawa ta na dobre wchodzi tory, 
bo, jak już pisałem, dr. Smolka w liście do rady miej- 
skićj wystósowanym oświadczył, iż nawet w razie gdyby 
rząd wybór jego (47 głosami) uznał za ważny ou ta­
kiego wyboru przyj ąćby nie mógł. Pan Smolka jest 
tego zdania, że statut nie wymaga, aby przy śęiślejszćm 
także. głosowaniu ilość 51 głosów była do ważności wy­
boru‘póttzebną, ponieważ jednak rada miejska innego 
jest zdania, prżeto on tylko w takim razie wybór 47 
głosami mógłby przejąć, gdyby rada niewątpliwą (co 
to jest niewątpliwą?) większością rezygnacyą jego od­
rzuciła,, albo też gdyby przy ponownym wyborze nie­
wątpliwą większością prezydentem go wybrała. Wczo­
raj odbfyło się posiedzenie rady miejskiej, która miała 
w tćj sprawie rozstrzygać i albo przyjąć wniosek dra 
Oębarzewskiego, który chciał, aby rezygnacyi Smolki 
nie przyjąć a tćm eamćm pośrednio cofnąć owę da­
wniejszą uchwałę, wedle którćj tylko wybór 51 głosami 
jest ważny, albo tćż przyjąć wniosek sekcyi, która żą­
dała, aby przyjęciem do wiadomości rezygnacyi p Smolki 
umożliwić Narządzenie ponownego wyboru prezydenta 
miasta.

Przed po Jedzeniem publicznćm odbyła się poufna 
narada reprezentantów, na ktćrćj, jak słyszałem, prze­
mawiano bardzo gorąco ze stron obu. Na posiedzeniu 
publicznćm przystąpiła rada prawie bez dyskusyi do 
głosowania nad wnioskiem komisyi. Głosowano kart­
kami, był to bowiem właściwie pośrednio wybór pre­
zydenta, wybór uzupełniający. Gdyby wniosek dra Gę- 
barzewskiego względem nieprzyjęcia rezygnacyi dra 
Smolki był się utrzymał, byłby Lwów wczoraj miał już 
prezydenta, któremuby tylko zatwierdzenia cesarskiego 
brakło. Większość naszćj reprezentacyi jednak sprzeci­
wia się widocznie wyborowi p. Snlolki. Głosowało bo­
wiem 90, a z pomiędzy tych oświadczyło się tylko 36 
za nieprzyjęciem rezygnacyi Smolki, więe tylko tych 36 
radnych, którzy przy pierwszćm i drugićm głosowaniu 
dnia 9 marca dali swe głosy Smolce, jest rzeczywiście 
za wyborem jego prezydentem miasta.

W obec tak ego stanu rzeczy, skoro przeważna 
większość rady miejskiój tylokrotnie i tak wymownie 
przeciw kandydaturze p. Smolki się oświadczyła, skoro 
widocznóm jest, że tylko trzecia część reprezentacyi

i pozach, albo tćż, co gorsza, doznaje znudzenia, które 
rozpędza ubocznensi spojrzeniami, szeptami albo śmie­
chem. Za aktorem nudzi się wtedy albo także bawi 
alotryami widz, podczas gdy artystę śledzi z uwagą 
i z wdzięcznością oddaje mu hołd.

Hołd ten dla talentu porówno jak dla sumienności 
w pracy scenicznćj należy się przędewszystkićm panu 
Rychterowi tak dalece, że go każdemu początkującemu 
lub zarozumiałemu lżejszego autoramentu aktorowi za 
wzór postawić należy.

Jeżeli prawie wszystkie role, które p. Rychter do­
tąd na scenie przedstawiał, pokazywały nain go 
z właściwój strony artystycznćj, to z drngićj dobór 
sztuk nie koniecznie zadawalniał. Owe sztuki, co to 
zdaje się, że napisane są umyślnie dla jednćj roli 
a gdzie wszystkie inne zaniedbane i nie ma zgoła w nich 
ani idei ani obrazu, nie zdolne są zająć ogólnie, zadowolnić 
zupełnie. Artysta traci u widza wskutek sztuki. Bar­
dzo zręcznie więc jak za Trefnisiem postawiono Przy­
sługę, tak za Szpiegiem Ciężką Próbę, dwie 
zawsze komedyjki, z których pierwsza ilustruje znane 
prawidło życia: „nie wchódź pomiędzy małżeństwo,“ 
a druga jest arcyzabawną ale nie posiada dla p. Ry­
chtera calkićm właściwój roli.

Obiedwie i zajęły i bawiły, zwłaszcza, że prócz gości 
i nasi miejscowi artyści przykładali wszelkich starań 
około poprawnego przedstawienia. Szczególne usługi 
tego rodzaju zaskarbiają sobie za każdćm prawie wy­
stąpieniem oboje pp. Doroszyńscy; tćm więcćj raziło, 
że p. szambelan w Jowialskim zgoła nie odpowiadał 
typowi. W typie, jaki widzieliśmy, za mało albo zgoła 
nie przebijał pan szambelan. Nie sięgając pamięcią 
dalćj wstecz, jeszcze nie zbyt dawno widywaliśmy tu 
lepszych szambelanostwa w osobach p. Aszperg* rowćj 
i p. S. Dobrzańskiego. Panna Heneman okazuje wiele 
dobrych chęci, widoczny w nićj postęp, ale trzeba jeszcze

chce go mieć prezydentem miasta, zdawałoby się, że 
tak w interesie miasta jak i samego Smolki leży, aby 
bezwarunkowo od kandydatury odstąpił i swoim zwo­
lennikom oświadczył, iż nie życzy sobie, aby kandyda­
turę jego stawiano i popierano.

Jeżeli kandydatura Smolki mało ma poparcia w 
reprezentacyi miasta i jeżeli cofniętą być powinna, to 
juźci i kandydatura p. Szemelowskiego bynajmnićj nie 
jest popularną i z tych samych powodów cofniętą być 

! powinna. Słychać tćż, że istotnie cofniętą będzie i że 
reprezentacya, jeżeli p. Smolka stanowczo i bezwarun­
kowo zrezygnuje, będzie miała ręce rozwiązane i może 

; na jakiego trzeciego kandydata w większości swój się
zgodzi.

Wielokrotnie już pisałem w sprawie narodowćj o- 
brony krajowćj na wzór węgierskich Honwedów. Spra­
wa ta utknęła jak wiele innych. — Pisałem już, że ze 
strony rządu oświadczono, iż cała na mityngu wybrana 

I deputacya, która z adresem do cesarza wystósowanym 
i miała się udać do Wiednia lub Pesztu, audyencyi otrzy- 
■ mać nie może, że jednak deputacyą z 5ciu osób cesarz 
I przyjmie. — Otóż wybrano teraz tych pięciu i zapewne 
, wkrótce udadzą się oni do Wiednia. — Wybranymi zo­

stali z grona całćj deputacyi pp. Smolka, Leon Chrza­
nowski z Krakowa, dr. Gumplowicz redaktor Kraju, 
dr. Weigart z Przemyśla i naczelnik Orła p. Groman. 
Nie wiem, jaki skutek będzie mieć adres i czy deputa­
cya ta wróci z lepszemi niż wyjedzie nadziejami; wido- 
cznćm jest jednak, że do tćj ważnćj sprawy zabrano się 
niezbyt zręcznie, a co gorsza bardzo mało, bardzo opie 
szale kraj się nią zajmuje, a raczćj wcale się nią teraz 
nie zajmuje. — U nas zwykle, jeżeli ktoś zdrową jakąś 
myśl podniesie, chwytamy się jćj, popieramy ją, narobi­
my z razu wiele krzyku, ale zapał ten wnet ostyga, — 
zwracamy się do czćgo ińhego, tćm czćm innćm znowu 
chwilę się zajmujemy, zapomniawszy o tamtćj, dopiero 
co poruszóhćj sprawie, — i wnet znowu coś inhego nas 
interesuje. — Tak tćż i sprawa obrony krajowćj zapo­
mnianą została. Może deputacya, wybierająca się z o- 
bowiązku swego do Wiednia, przypomni ją znowu kra­
jowi, może przypomni delegacyi zap idłą pod tym wzglę­
dem w sejmie uchwałę, i może bodaj do tego się przy­
czyni , by na nowo wydobyć z zapomnienia choć na 
chwilę i owe liczne petyćye do sejmu wtćj sprawie po­
wtarzane, i owe uchwały zgromadzeń ludowych i w ogóle
potrzebę szczerszego tą sprawą zajęcia się.

Bawi tu obecnie skrzypek p, TaboroWski, dawał ou 
już parę koncertów, a jutro gra na korzyść towarzystwa 
przyjaciół sceny narodowćj.

Na scenie naszćj mieliśmy po niefortunnych Ham­
letach i Fieskach trzy nowości oryginalne, a mianowi­
cie młodego Fredry „Mentora“ i „Consilium facultatis,“ 
a hr. Koziebrockiego „Rękawiczki balowe.“ Wszystkie 
trzy komedyjki dobrego doznały przyjęcia.

P. Miłaszewski. dyrektor polskiego i niemieckiego 
teatru, szuka niemieckich aktorów, bo od Wielkićjnocy 
obejmuje scenę niemiecką. Wołałby takich, coby i po 
polsku i po niemiecku grać mogli, byłoby to bowiem 
znacznie tanićj. Rada zarządzająca fundacyą Skarbkow- 
ską widzi już, że nie najlepićj tą fundacyą zarządza, 
skoro zerwała rokowania z rządem , który żądał na 6 
lat dotacyi dla teatru niemieckiego tylko eo 8 000 gul­
denów rocznie, zabezpieczonych na gmachu teatralnym, 
a zawarła układ z p, Miła-zewskim z obowiązkiem da­
wania mu na teatr niemiecki rocznćj subwencyi 11,000 
guldenów, a w rizie, gdyby to nie wystarczyło, i wię­
cćj z fundacyi Skarhkowskićj. Słyszałem, że przerwane 
rokowania z rządem mają być na nowo podjęte. — Być 
bowiem może, że cesarz w drodze laski zniesie ciężący 
na fuudacyi Skarjokowskićj przywilćj teatralny, w któ­
rym to razie układ z rządem zawarty mógłby być zer­
wany, tak samo, jak i z p. Milaszews^im, a układ z rzą­
dem jest nierównie korzystniejszy. Nawet protektor p. 
Miłaszewskiego, kurator fundacyi p, Jabłonowski, ma 
być już skłonnym do dbania większego o powierzoną 
sobie dobroczynuą fundacyą, niż o drogiego sobie dyre­
ktora teatrów lwowskich.

P. Karol Widma on, wiceprezydent towarzystwa 
demokratycznego, zachorował bardzo uiebezpi cznie, tak, 
że zwątpiono o zachowaniu go przy życiu.

ISerlln, 27 marca.
Partya(Stanowisko kola polskiego w obec sejmu Rzeszy 

Katolicka).
Przeszły mój list zakończyłem przestraszony mą 

niedyskrecyą.— Dzisiaj zaczynam z nową otuchą i za­
razem z postanowieniem donosić Dziennikowi wszystko, 
co tylko zdołam się dowiedzieć o czynności naszego, koła 
poselskiego. —Zkąd ta zmiana? zapytacie — Czytelnik 
gotów myśleć, że chcę iść na udry i nie zważając na 
możliwe wymówki dać się porwać chęci gadania. — N’e 
tak nie jest, jeżelim ośmielony, to przez posłów samych, 
którzy widocznie nie kryją się wcale z tćm, co się w kole 
dzieje. — Chwilowo może nie nawinie zda się tępią śmia­
łość i otwartość naszych posłów, bo przyznać się muszę, 
że dotąd nie mogę wysondować, co się dzieje. — Jeżeli 
tylko kłęby dymu widzę to wprawniejsze oko może coś 
jaśniejszego wyczyta w moim opisie i dla tego tćż

dużo i bardzo pilnie piacować i uczyć się, bo do celu 
daleko. Dla tego tćżrola panny Szatobelanowńy w Jowial- 
skitn, jakkolwiek wd ięcznie była graną, mało jedak 
była nacechowaną przesadą romantjzmu i pretensyą

• niezwykłości.
Porzucam czćmprędzćj sprawy teatru, żeby zwrócić 

; jeszcze uwagę czytelników na bardzo piękne, zajmujące 
; i pouczające dzieło, wydane nakładem Towarzystwa 
1 Przyjaciół Oświaty w Krakowie. Są to: Obrazy z ży- 
i ci a i natury, przez Wincentego Pola. Obrazy te obej- 
I mują naukowy materyał Pieśni O Ziemi Naszćj,
: tylko rozszerzony i dopełniony późaiejszemi stu- 
I dyami i uwagami. Dzieło to w obec śpiewaka PieśńF

o Ziemi Naszćj jest zaszczytnym dowodem gruntownćj 
i naukowćj znajomości rzeczy, którą nam w- Pieśni wy­
łożył prześlicznym rymem, a w Obrazach, jako jeograf, 
topograf, geolog, słowewbadacz przyrody ziemskićjli lu- 
dzkićj.

Z dzieła tego przekonać się można, jakich to po­
trzeba było studyów, żeby napisać Pieśń o Ziemi Naszćj. 
Talent, ani natchnienie samo o tego dokonaćby nie po­
trafiły. W Obrazach tych rówaież pięknie jak ze zna­
wstwem przedstawia autor przyrodę i życie na lodach 
Bałtyku, jak po (tatrzańskich balach, w litewskićj pu­
szczy lub na ukrańskim stepie. Wszystkie obrazy tchną 
żywotcią prawdy widzianćj,1 a nie zmyślonćj tu, poęty- 
cznćj, która często zamieniać się zwykła na istne zmy­
ślenia w lotnym duchu poetów, którzy każdćj chwili 
gotowi opisywać, czego nigdy nie widzieli, nie myśleli, 
ani czuli. Obrazy Pola należą do najprzedniejszych 
utworów nowszćj prozy, a zgoła dla młodzieży i szkół 
staną się klasyczną, nieoszacowaną książką.

Jedno tylko możńaby zarzucić autorowi, t. j. nie­
jaką przesadą w tworzeniu technicznych wyrazów topp- 
graficznych i jeograficznych. U nas pod tym względem , 
panuje wielkie ubóstwo. Autor bardz zręcznie z mowy 1

piszę.
Posłowie nasi pracują zdaje się bardzo nad nOr.
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zumieniem się wz-jemnćm co do określenia swego » 
nowisks w tćj niemieckićj izbie, — lecz rzeczywi^ 

umiem wam donieść, kiedy i jak mają zamiar ó*
stąpić. — O ile rozumiem, widzę dwa bardzo różc» 
zdania. Jedni nie obawiają się wywołać grubiańskU 
replik: niezważaiac na to. co izba, co ministervnmreplik; niezważając na to, co izba, co ministeryum odi 
wie, chcą zjednoczonym Niemcom rzucić w twarz wszygjL - 
co na sercu mamy, chcieliby im powiedzieć: rób tfci 6 * 
bliźniemu co tobie samemu mił), ziednoczvliścia -

z najokropniejszych wojen, a które Król i Cesarz w’g^Pf 
mowie ogłasza, zaręczając niepodległość inny» t 
państwom i ludom. —Przeciwni tema zdania Ju’, 
słowie odpowiadają że my takićm wystąpieniem jjp. 
wołamy tylko niepotrzebny, nieużyteczny wcale a 
a może nawet gwar ten będzie szkodliwym, V f 
bowiem chwilę gdzie milczenie rzeczywiście jest \|. 
tem a głośne wyjawianie swoich żądań i nadziei bk był 
dem politycznym. — Ci posłowie głośno mówią, ! U. 
Die chcą występować dla klubowych i polityktó«j 
ale pomijając wrażenie, jakie to zrobi na hałaśliwą 
publiczuości, dążyć do dobra Narodu; — nie zgadło . 
się oni ua mniemanie, ażeby głośne demonstracye poUSłu: 
budzały rzeczy w ście ducha najczerstwiejszćj części 
rodu i skłaniając się do cichćj pracy, pragną nie ¿¿jo 
sować, albo tćż i głosować przeciw konstytucyi, moty.swe 
wując swoje za :howanie się niekompetencyą w niemieci* 
kich Sjrawach i odwołując się jak najskromniij <2robi 
protestu z roku 67-go. —Tyle słyszałem od posłów, j 
nie było mowy o adresie do Króla i Cesarza. — jjj 
siaj adres jest rzeczą pewną - jutro na plenarnćm )[ut 
siedzeniu Izby raa być wniesionym, — co w tćj ew£łać 
tualności koło nasze postanowi, nie wiem lecz jut, 
może będę wstanie Wam to donieść. oeD

Tymczasem pozwolę sobie parę uwag nad tés spe 
i nad owćm; i tak obciąłbym naszę publiczność przestrzel 
przed tćm, że dzienniki niemieckie protestanckie nań. wzi; 
wają Ultramontanizmem w sejmie wszystko co tylMprz1 
jest katolickie. Frakćyi katolickićj rzeczywiście nięniobe 
w izbie, aczkolwiek katolicy zwykle zgodnie głosują, gjftńe 
przychodzą kwestye mogące ich jako katolików obcW30 
dzić. — Czy zaś tak będzie i w tćj kadencyi, toja po^ber; 
zwolę sobie o tćm powątpiewać, bo tak jak i u nas ita 
ultramontańikie świesko-religijne tendeneye bodaj niewat 
rozdzieliły katolików. — Polska frakeya znajdzie międzijWs: 
niemieckimi katolikami sprzymie rzeńców w swych lijusił 
beraluych tenlencyach. — O ile mi się zdaje, zgadzajńpolt 
się na potępienie dokonanego przez Włochy gwałtu, miprz’ 
zgodzi się (w większości) na zdanie, że gwałt przeszły rezi 
sprawiedliwie żądanie nowego gwałtu; —zgadzając si był 
na żądanie niepodległości dla Papież*, nie zechce wy’pra 
powiedzi ć żądania władzy świe:kićj dla naszćj GRowj kan 
Duchownćj. — Jeżeli o tćm dziś wspominam, to dla tego,)cbę 
że, o ile się zdaje, Katolicy wystąpią przeciw adresowi'pos 
który wspólnie wszystkie frakeya ¡(opróezjpolskićj) ukłJigfi 
dają, a w którym nie chciano umieścić ani słowa dotyka-tair 
jącego Włoch lub Rzymu. lak
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* Berlin, 28 marca. Na dzisiejszćm piątćm po-szli 
1 siedzeniu plenarnćm parlament niemiecki zajmował sięnii 

rugami wyborczemi. Wybór posła syndyka Albrechtafet 
(z Hanoweru) uznano za ważny. W imieniu 7 wydziału oh
referował poseł dr. Elben. (z Stuttgartu) o wyborze ks.w 
Maraóskięgo w 4 kwidzyńskim obwodzie wyborcźym, 0}mo 
upięwążpienie którego wnosi w ipaieniu wydziału. Prze-iHoi 
ciwko temu wyborowi1 podniesiono formalne i matery-ni 
alne wątpliwości. Oddano 14,376 ważnych głosów, ab-wsi 
solutna zatćrn większość wynosiła 7189 głosów. Ks. gdz 
proboszcz Marański otrzymał 7200, przeciwnik jegotyst 
radzca sprawiedliwości dr. Meier z Torunia 7165 gło- jak 
sów. Wątpliwości podniesione przeciwko wyborowi są cyal 
następujące: 1Y w trzech okręgach wyborczych nie byłowk 
dostatecznej licjjty ławników i jeżeli oddane tam głos; w 
uznane zostaną za niewążne, natenczas braknąć będzie tak 
wybranemu 5 głosów do absoltttnćj większości; 2) wpłp® i 
wać miano na wybór, gdyż podczas nieobecności prie-Mu 
wodniezącego wyborom miano oznaczyć dwóch wyboruje, 
ców jako obecnych, z których jeden nawet zbiegł u-1' t 
granicę; 3) przez wylew i iście kry 1060 wyborców #ie 
11 obwodach wyborczych nie mogło korzystać z przy* I 
sługującego im prawa wyboru, gdyż z powodu tymCh 
zjawisk natury w 11 okręgach wyborczych wybór ni«»ają 
przyszedł do skutku. Wydział zgodził się przeto jednoJ'fch 
głośnie, ażeby wnieść o unieważnienie wyboru. Pósło-dęży 
wie Schroder i Niegolewski twierdzą, że podobniHb 
zjawisko natury jest wprawdzie nieszczęściem dla wyW 
borców, lecz nie może być przyczyną do unieważnieni« 
wyboru i wnoszą o zawieszenie wyboru celem zbadaniw 
inńych wątpliwości, podęzas kiedy poseł L asker uspra* 
wiedliwia wniosek wydziału. Poseł Reichens-pergeiPR 
(z Olpy) twierdzi, że wypadek precedencyjny dla 8por-aons 
nój kwestyi istnieje w rozstrzygnięciu pruskiego sejuj^.118 *

ludowćj dobiera lub wedle analogii tworzy nowe minj/^K 
ale do nieszczęśliwych prób tego rodzaju policzylibyśmi? 
wszystkie; ,,miejscowiska,“ „cypliska“ itp. Dla czMaj° 
nika wielkopolskiego bez objaśnień w przypiskach 11 
tćż niezrozumiałemi wszystkie techniczne wyrażenia 1 

Beskidach na stepie )«"czerpnięte z mowy ludu 
z puszczy. ¿¿i"

Na zakończanie dzisiejszćj gawędy nie podobej 1« 
przemilczeć o wielkićj napaści na polskie szyby, , 
się w Poznaniu wy darzy ia w cesarskie urodziny. 
góły czytelnikom wiadome po dziś dzień, ale może nifj 
jeden nie wie lub nie zauważył, że w polskićj puW 
czności, którą zwykle o niezgodność zdań posądzaA^j 
prawie tylko jedno mniemanie w najspokojniejszy SPM^ ! 
objawia się: że się Niemcy „zblamowali.“ Tymczase»^, 
u Niemców znów co głowa to inne zdanie. Jedni, a i^ate 
najprzyzwoitsi i najrozumniejsi godzą się na zdaa^Y 
Polaków i wstydzą się, inni przeciwnie gardłują,
•das.ist ibnen ganz Reoht, tj. niby nam Polak«^^ 
trzeci mówią: wie heisst? wer wird bezable»,^ 
wir werden’s bezahlen. Inni nareszcie chcą 
calkićm z Poznania wyrzucić za to — że nam 
wybito, bo mówią, że tu — auf deutscher Lrde..
wadzamy. Ciekawy jestem, ktoby tych królów pols'^
i poetów pokupował, których preopiuańci tak »kwap» j
wie rysowi.ć i sprzedawać umieją? w ogóle, prasa
miecka w skrawie tćj występuje jedaokrotiiie, nie
wodząc żadnego taktu. pZez

Poznań, 28 marca 1871. c:
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jjie wszyscy wyborcy lewego brzegu Renu nie mogli 
’ oWodu wylewu Renu wziąć udziału w wyborach, 
hb» po»elska pomimo to uznała wybór ten za ważn»-, 
jrlanaent niechaj tak samo rozstrzygnie. Gdyby się 

'hci^° W konsekwentnym, to podług wniosku wy-
biału należałoby unieważnić każdy wybór, przy którym 

•• tylko jednemu wyborcy jakieś zjawisko naturyISW fjjoćby
nriwJ ■. n,Ypozwalało wykonywać prawa wyborczego. Granicy 

oin łn nnniacrna/ Tn4 TJ/wnnv l ~°'e da się tu pociągnąć. Już Horacy postawił był py'-
Itiiii®: wł.osów tworzy ogon koński? (Wesołość). Na

.«iloniA łllfi (lfl RIA nrl nnwia/lviaX "Dnolnwrir»rgpjc* —; . v -o---- - - - - - - * \ ■■ ——
p pytanie nie da się również odpowiedzieć. Posłowie 

5raj2(ir. Sarn?er * dr- Wehrenpfennig przemawiają za
^¿ważnością wyboru, poseł dr. Windhorst (z lleppen)

—n4nn«ip.ifl - ftflvhv W Abwili wrhnrAw ma/wna limkajeddjj ważnością. Gdyby w chwili wyborów znaczna liczba 
r bJ Wyborców dostała cholery, to byłoby to także zjawisko 
>nj| „,'tnry (wielka wesołość), a przecież z tego powodu wy- 
iup’t,oriiby nie unieważniano. Po kilku uwagach posła dra 
i w;'jjraiina (z Wiesbadęnu) i Miquel’a zamknięto roz­
giąć „ra»y i przyjęto wniosek komisyi znaczną większością, 
i, jatśm uznano wybór za nieważny.

■" Celem uczczenia bawiącego tu króla saskiego dany
bit był wczoraj po południu na zamku królewskim wielki 

ą, feobiad o przeszło 100 nakryciach. Król Jan oddał wczo- 
łkółipj przed południem wizyty Najwyższym osobom i od- 
częjjjwiedził również królowę wdowę w Charlottenburgu. 

UWa godzinie 2 z południa przyjmował ks. Bismarcka, 
poijluźbę honorową przy królu Janie pełnią: jenerał-poru 

i Sjgnik Kamecke i kapitan Winterfeld. Saskim posłom 
; gfaiJo parlamentu udzielono posłuchanie celem powitania 
motj. swego króla.
smied Księżna Bismarck wyjechała dziś do swego cho 
ij «robą złożonego ojca, pana Puttkammer w Reinfeld 
i póHw Pomeranii.
• Dr) Rosyjscy pułkownicy z ministerstwa wojny Zur- 
m p&jlluehlen i Barckmann przybyli tu, ażeby się poinformo- 
ewac-wać pod względem różnych urządzeń wojskowych, 
jutu O wypadku wyborów ściślejszych i składzie parla­

mentu niemieckiego pisze narodowa-liberalna Kore- 
tés spondencya:

trzedr „Rezultat 45 wyborów ściślejszych, które przedsię 
natj. wziąć trzeba było z powodu nie osiągniętój większości 
tjltgjprzy wyborach w dniu 3 marca odbytych, wiadomy jest 

niemiobecnie w zupełności; stronnictwa liberalne mogą so- 
b gdrbie powinszować, gdyż z wyborów ściślejszych wyszło 
bcbo-!30 posłów, którzy należą do stronnictwa narodowo-li- 
ł liberalnego lub tóż bardziój jeszcze na lewo się mie- 
s i ttszczącego; tylko 15 jest staroliberaluych, wolnokonser- 
i nifíwatywnych lub konserwatywnych a 1 tylko kleryka!. 
igdzjWszędiie z obudwóch stron czyniono jak największe 
ch lij usiłowania, ażeby przy ściślejszym wyborze zatrzymać 
IżajMpole; udział zatóm wyborców był daleko większym, niż 
i, niiprzy wyborach w dniu 3 marca. Nawet tam, gdzie 
zeszły rezultat wyborów naprzód był pewnym ponieważ nie 
: 8i| było wątpliwości, jak głosować będą stronnictwa, które 

wj przepadły z swoim kandydatem, nie omieszkało z swym 
rłowj. kandydatem prawdopodobnie zwycięskie stronnictwo za- 
tegoJchęcać wyborców do stawienia się do urny, ażeby nie 
sowi, postradać pewnego już prawie zwycięstwa przez jakie 
ikła-iigrzysko losu. Najprościój ukształtował się stósunek 
tyka- tam, gdzie niemiecki kandydat przeciwstawiony był Po­

lakowi przy ściślejszym wyborze; w tych wszystkich 5 
przypadkach połączyli niemieccy wyborcy, zapominając 
o wszelkiéj różnicy stronnictw, głosy swe na niemie­
ckich kandydatów, którzy tóż dla tego wszędzie prze­

poili. Liczba Polaków przeto w parlamencie 
t sięnie powięk szyło się przez ściślejszy wybór. 
chtaJen sam stósunek miał miejsce w zachodnio-szlezwickim 
ziału obwodzie wyborczym, w którym niemiecki kandydat 
8 ks.w obec duńskiego wielką większością przeszedł, pomi- 
m, omo, że kilku zagorzałych „niemieckich Szlezwiczan- 
Prze-diolzatów“ — tak się nazywają tamtejsi nieprzebłaga- 
■tery-ni — radziło swym stronnikom, ażeby się od wyboru 
, ab- wstrzymali. Podobnie ukształtował się stósunek tam, 

Ki gdzie socyaluy demokrata postawiony był z konserwa- 
jegodystą lub liberałem do ściślejszego wyboru; pomimo 
gło- jak największych wysileń nie udało się stronnictwu so­

wi s? tyalno-demokratycznemu w 4 okręgach wyborczych, 
było»' których kandydaci ich do ściślejszego wyboru posta- 

glosj wionymi zostali, choćby tylko jednego przeprowadzić, 
ędzii«że tegoż stronnictwa reprezentacja ogranicza się 
¡?ply-m dwóch posłach w królestwie saskićm wybranych Be- 
prie-Mii i Schrapsu W małćj liczbie obwodów wybor- 
ybor-czych chodziło o walkę pomiędzy kandydatami, którzy 
gl uto tego samego kierunku stronniczego należą, tylko że 

yden z nich zasiada bardziój na lewo a drugi bardziój 
przy B prawo. Okazało się, że w takich przypadkach szanse 
tyci‘ich kandydatów, którzy bliżój środka stanowisko swoje 

r nilMją lepsze były,} gdyż na nich przyłączyły głosy się 
odno- ich .którzy ze swoim kandydatem przepadli. Itak zwy- 
‘OiłRżyli w dwóch obwodach wyborczych umiarkowano- 
łobm “o wolno-konserwatywni nad ściśle lub starokonserwa- 
i wj- praymi kandydatami i w jednym kandydat narodowo- 
lien» ‘ eralny na¿ bardziój postępowym. Jeżeli się zastano- 
danii >®y nad północno-niemieckiemi obwodami wyborcze- 
WJ> w których liberalni i konserwatywni kandydaci o le- 
rgí M się ubiegali przy ściśl jszym wyborze, to się prze- 
Bpor Mamy, że w 17 przypadkach zwyciężyli liberalni a w 7 
9jai nserwatywni kandydaci. — Klerykalni kandydaci ule- 
“‘■“'L w grzech miejscach, podczas kiedy tylko w jednóm 
ixiinjr .'ciężyli; w wszystkich owych trzech miejscach prze- 

atiZ0UO za Pomoc% wyborców liberalnych kandy- 
z}tj tnri W k®nserwatywnych znaczną większością. — W Po- 
h{ni°wych Niemczech były tylko 4 wybory ściślejsze 

1 4 ,uteczn'enia> które wszystkie w duchu stronnictwa 
3 howM ag° wJPadV- ciślejsze wybory dały jeszcze 

z] -0“ ao 4 wyborów podwójnych, gdyż wyszło z ści- 
°x5 m g° wyboru czterech posłów, którzy już w dnii 

nCu, ^branymi zostali, mianowicie pp. Kriegei 
zCZŁ su e’ ^°F* w>ggers i Brauchitsch. W ogóle za

uaj>yć się jeszcze musi 14 wyborów uzupełniają--.1 * jv«uvuv UJUUl JL-UC 1» J MVXM »ł ur. U cmi aj CJ”

. których jeszcze 15 wybór dodać należy przez 
rć jednego z posłów (Saengera) przed otwarciemAnin __________i. .. z_ _ a •)0S- >jl ®entu. Jeżeli rezultat wyborów z dnia 3 marca 

8%z« »18*® ukształtował przez obecnie odbyte ściślej 
8 ■ naten or^’ weźmie się za podstawę składu parlamentu 

nrt?8 °kazuJe «iS następne zestawienie: Pomiędz; 
4» PuJy DOcn°'niemieckimi posłami zaliczyć należy d 

strony izby włącznie z staroliberalnymi i sa 
jan°werskimi partykularystami 108; do lewe 

Iko-hnl CZD^ 2 soeyalno-demckratami i 2 szlezwio-hni Z4“1“ " * sucyarno-aemeiratami i z sziezwi 
hńemuńskiini partykularystami 134; pomiędzy tern 

’.•>ÓP7 ? skrajnemi zasiada w centrum 41 klerykalnych 
teS° osiada w izbie 13 Polaków i 1 Duńczy

grodowa opozycja, co razem wynosi 291 
w. — Pomiędzy 85 południowo-niemieckimi pojjsiami . iuujięuijr oy poiuuiuowo-memiecKimi pc 

’ ™^owftZDti U^e 8^’ licząc już w to tak nazwanych „ns* -j'' juzi w tu uaa. uainaujuu nu*'
¡tze, f klerykalnych“, najwyżój 24 klerykał.ów, tak ż< 

człn° ¿gÓlna 8^a klerykałów dojść może najwyżój dt 
k j -Prawa strona izby liczyć może na wzros'

•?«, .J ... “0 6 członków z Niemiec Południowych
li^ta n 81^a najwyżój wynosić może 114 członków 
P p0WjtUdlllowo‘n:'emteckich posłów, a zatóm najmnió 

0 189 § szy jewą stronę, przez co liczba jój wzrośni 
'eh » Pi j natomiast doliczy do lewicy wszyst 

ołudniowych Niemczech jako „liberalnych kan

wybranych posłów, natenczas siła jój wyno­
sić będziegl 95 członków, zatóm 4 głosy nad absolutną 
większość izby, i to przyjęcie brano za zasadę przy 
układach o liczbę członków, jaką stronnictwa w komi­
sjach reprezentowane być mają. O tóm, żeby klery- 
kalue stronnictwo w parlamencie miało rozstrzygać, nie 
ma mowy, gdyż wtedy trzebaby po prostu przyjąć, że 
w ciężkich zapasach wyborczych przeciwko kleryka! m 
wybrani niemiecko-południowi posłowie zapatrywania 
starohberalnego lub wolnokonserwatywnego i z półno- 
eno-memieckich mężów, jak Bonin, Bernnth, Burgers 
i t. d., z klerykalami głosować będą Naturaln e że 
jest potrzebnśm, ażeby liberalne stronnictwa utrzymały 
się przy uzupełniających wyborach w zdobytych już 
przez siebie stanowiskach i żeby po drugie cżłonków 
swych spowodowały do punktualnego odwiedzania posie- 
dze“, gdyż większość lewicy jest tylko słabą i przez 
mogła “^U ^08<5ff łatwoby się w mniejszość zamienić

Przy pomnożeniu członków najwyższego związko­
wego trybunału handlowego uwzględniono Bawaryą 
dwoma, Wyrtembergią i Badenią po jednym juryście. 
Jak s-.ychać, wyraził i rząd heski życzenie, ażeby mógł 
być w trybunale tym reprezentowany, czy to przy spo­
sobności pomnożenia posad radzców, czy tóż przy na- 
darzonym wakansie.

W czasie nieobecności księcia Fryderyka Karóla 
dowodzi naczelnie w Francyi jenerał Voigts-Rheetz.

O wybrykach zaszłych w Erfurcie piszą ztamtąd 
do Kreuz Ztg pod dniem 25 marca rb co następuje: 
,,W mieście naszóm przyszło do niemałego wzburzenia 

‘K powodu zgiełkowych zajść w obozie b arakowym jeń­
ców francuskich. Kilku z francuskich jeńców pozostało 
dłużój w mieście, niż mieli urlop, a kiedy ich za karę na 
godzinę przywiązano, uwolnili ich towarzysze, którzv, 
skoro landw«rzyśći brunświccy znów ich przywiązali, 
ruszyli wszyscy, uzbrojeni w kamienie i kije, przed 
główną kordygardę obozu. Ogólna liczba j ńców wy­
nosi jeszcze około 8000; bardzo rozsądnie przeto sobie 
postąpił dowodzący odwacbem, że nie kazał ludziom 
swoim, w liczbie około 40, użyć w obec tój przewagi 
liczebnój broni, rozkazał dać z dział panujących nad 
obozem trzy wystrzały sygnałowe. Zaalarmowana w sku­
tek tego załoga uspokoiła jeńców z łatwością; ludność, 
wzburzona wystrzałami sygnałowemi, prześladowała nie­
stety ciężko na ulicach niewinnych francuskich jeńców 
a w niektórych miejscach przyszło do bójki, w skutek 
ktćrój wydarzyć się miały ciężkie, nawet śmiertelne po­
kaleczenia.“

Jak wiadomo, jenerał gubernatorstwo dla prowin­
cji nadbrzeżnych wydało rozporządzenie, że za każ­
dego oficera, który z niewoli uciecze, dziesięciu 
innych fzancuskich oficerów odstawionych zostanie do 
więzienia fortecznego. Ponieważ obecnie z Hildesheim 
7 oficerów francuskich bez pozwolenia się wydaliło, 
przeto wysłano ztamtąd dnia 25 bm. 70 francuskich 
oficerów pod eskortą wojskową na fortecę w Stade.

Odpowiedź Juliusza Favre na znaną depeszę jene­
rała Fabrice brzmi w dosłownym przekładzie jak na­
stępuje: „Otrzymuję dopiero wieczorem bardzo późno 
telegram, któryś W. Ekscelencja raczył 20 minut po 
południu do mnie wystósować. Ruch powstańczy, który 
w Paryżu tryumfował, był tylko niespodzianką, przed 
którą francuski rząd na chwilę jedynie się cofnął, aże­
by uniknąć wojny domowój. Jest on dziełem nielicz­
nych podburzycieli, których wielka większość ludności 
się wypiera, merowie energicznie zwalczają i opór im 
stawiają. Departamenty są jednozgodne w potępieniu 
ich i w przyrzekaniu zgromadzeniu narodowemu popar­
cia. Rząd z »panuje nad tóm powstaniem, i jeżeli tego 
zaraz jutro nie uczyni, to tylko dla tego, ażeby oszczę- , 
dzić rozlewu krwi Wasza Ekscelencja może być za- J 
tóm spokojną. Nie będziesz chciał w obec tych fak ' 
tów i naszego stanowczego oświadczenia wyrządzić mia- j 
stu Paryżowi, które osłonione jest preliminaryami poko- 
jowemi, nieszczęścia wojskowśj egzekucji. Byłoby to 
kazać niewinnym cierpieć za zbrodnie kilkunastu zepsu­
tych ludzi, którzy są nieprzyjaciółmi ojczyzny. Co się 
tyczy szkody zrządzonój przy telegrafie pod Pantin, nie 
jest rząd niestety chwilowo w możności jej napr wie- 
nia. Zawiadamia o tóm merów, którzy może będą mo­
gli szkodę naprawić. Lecz mam hoaor W. Ekscelencji 
powtórzyć, że, dzięki zdrowemu rozsądkowi wielkiój 
większości ludności Paryża, dzięki stałemu zachowaniu 
się zgromadzenia narodowego i bezwarunkowemu po­
parciu departamentów, sprawa prawa przeważy i w kil­
ka dni będzie mi możebnem dać W. Eksceiencyi cał 
kowite zadośćuczynienie dla tych z reklamacji Pańskich, 
które są usprawiedliwione naszemi zobowiązaniami.“

O wzmiankowanóm w mowie tronowój nowóm zwią- 
zkowóm prawie emerytalnóm dla oficerów i żołnierzy, 
którego pierwsza część już w tych dniach przedłożoną 
zostanie parlamentowi, daje Koelnische Ztg nastę­
pujące bliższe objaśnienia: Prawo emerytalne dla ofice­
rów opiera się pod względem formy i treści na istnie­
jącym już prawie emerytalnóm- urzędników dla Związku 
północno-niemieckiego, i (o tak, że emerytury w sto­
sunku do pensyi rosną. Każdy rok służby uprawnia 
urzędników do pobierania emerytury od sześćdziesiątój 
części pensyi pobieranój w służbie czynnój. Progresya 
ta podwyższa się aż do 45 roku służby, tak że najwyż­
sza emerytura wynosi 45|6o pensyi służbowój. Ćo się 
tyczy drugiój części oczekiwanego projektu, utrzymano 
dla niój podstawy dawniój istniejącego emerytalnego 
prawodawstwa dla inwalidów. Lubo prace przygotowa- ' 
wcze nie wyszły jeszcze ze stadyum projektu, pewną 
już jednakże jest, że najniższa klasa emerytalna dozna 
pewnych podwyższeń, gdyż podług dobrój logiki żaden 
inwalida w prawie państwowóm nie powinien być go- 
rzój postawionym, niż był podług prawa kraju, do któ­
rego należał Najniższy ten stopień unormowany był, 
jak wiadome, na jeden talar miesięcznie, a podług pro­
jektu podwyższony być ma na l2/, do 2 talarów. Do 
tój nsjniższój klasy należeć będą ci, których z czysto 
wojskowego 'stanowiska uznano za inwalidów. Prócz 
tego istnieć będą trzy klasy inwalidów, mianowicie cał- 
kióm niezdolnych do pracy, mało co zdolnych i częścio­
wo tylko niezdolnych.

AUSTEYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 27 marca. Tak dziennikarstwo tutejsze 

jak i korespondentów zajmują obecnie bardzo przyjasce 
stósunki, jakie pomiędzy Austryą a Niemcami a raczój 
ich panującymi istnieją. W tój mierze pisze korespon­
dent tutejszy augsburgskiój Allgemeine Ztg. co na­
stępuje:

„Ustaleniu się przyjaznych pomiędzy Austryą 
a Niemcami stósunków usłużymy niezawodnie najlepfćj, 
jeżeli się wstrzymujemy od wszelkićj przesady. Fakt' 
że jeneraj-adjutant kr. BelKgarde miał w dniu urodzin 
cesarza Wilhelma do, wręczenia wygotowane w gorących 
słowach powinszowanie swego monarchy, konstatu e do­
statecznie, że i stósunek osobisty pomiędzy obu monsr- j 
-charni zaczął znowu dawne serdeczne przybierać formy; ! 
udział urzędowy w uroczystości zwycięzkićj, na którą 1

nawet zaproszenie tu nie nadeszło, — a bez podobnego 
zaproszenia musiałby udział wydawać się nawet natrę­
tnym, — nie mógłby mieć miejsca, nie zwracając się 
zarazem nieprzyjaźnie przeciw Francyi, a same Prusy 
uznają wysokie względy słuszności, jakie nie dozwalają 
teraz na korzyść iednój strony kompromitować neutral­
ności, którą dotąd w calój pełni i wiernie zachowano 
na wszystkie strony. Odpowiedzi piśmiennój cesarza 
niemieckiego na przesiane mu powinszowanie nie przy­
wozi z sobą hr. Btdlegarde; odpowiedź ta przewiezioną 
może zostanie równie jako owo pismo przez posła oso­
bnego. O niedalekich odwiedzinach księcia następcy 
tronu w Wiedniu i o zanrerzonóm o3obistóm spotkaniu 
się obu monarchów — jedno i drugie zapowiadano już 
z pospiechem} tanim kosztem kombinującym — nic tu 
zgoła nie jest wiadomóm.“

FRANCYA
* Na dniu 26 bm. był Paryż spokojny, jakkolwiek 

odbywały się nakazane przez komitet wybory komu­
nalne. Stronnictwo porządku powstrzymało się od gło­
sowania. w któróm głównie wzięli udział czerwoni re­
publikanie i niższe warstwy ludności. Na ulicach stoją 
dotąd barykady a obok urn wyborczych czernią się pa­
szcze dział nabiiycb. Paryż calkióm jest w ręku roko­
szan. Dzień przed wyborami ogłosili posłowie i mero­
wie paryscy pp. Lockroy, Floquet Clemenceau, lolain 
i Greppo, że, chcąc uniknąć bratobćjczój walki, zgodzili 
się na wybory i wzywają mieszkańców stolicy do wzię­
cia w nich udziału.

Do'Indép. belge piszą pod dniem 26 b. m.: 
„W dwóch, dniach przeżyliśmy tutaj dwa przesilenia, 
które zdają się coraz bardaiój stawać zwyczajem w ży­
ciu nazzóm politycznóm. Onegdaj (24 bm), gdy woj 
ska komitetu centralnego pod wodzą Brunet’a obsaczyły 
słabe oddziały 12 batalionu, który strzegł merostwa 
przy placu St. Germain l’Auxerrois, sądzono, że starcie 
jest nieuniknione, a gdy następnie widziano te zbrojne 
masy kroczące ku merostwu 2 okręgu, mniemali wszy­
scy. że Paryż spełnia smutną przepowiednią Bismarcka 
i poda Europie przerażające widowisko wojny domowój. 
W dwie godziny późniój przecież miał już Paryż cał- 
kióm inną fizyognomią; spokój powrócił na ulicach 
a na twarzach rosło w oczach zaufanie. Tymczasem 
wczoraj wieczorem znów wszystko zawisło na włosku. 
Roboty obronne podjęto znów z podwojoną gorliwością 
około ratusza i na placu giełdowym. I znów poczęły 
wzrastać obawy z dnia poprzedniego, gdy nagle poło­
żyła im koniec ugoda pomiędzy merami i kilku posłami 
Paryża zawarta z komitetem, m cą ktćrój pierwsi zgo­
dzili się na dzisiejsze wybory. Tyle pewna, że wczor j 
Paryż wyglądał na pozór zupełnie spokojnie, chociaż na 
bulwarach lucb był podwojony a rokoszanie z bronią 
w ręku stali na swych placówkach... Postanowiono 
zatóm, że dziś iud paryski wybierze sobie gminę. 
Wszyscy pochwalają krok pojednawczy merów i posłow, 
którzy w tój sprawie ulegli żądaniom komitetu, ale ża­
den rozsądny człowiek nie ludzi się nadzieją, by rezul­
tat tego wszystkiego był pomyślny. Mnóstwo wybor­
ców wstrzyma się od głosowania. Mniemano, że re­
daktorowi e, którzy pierwszy przeciw komitetowi podpi­
sali protest, zbiorą się wczoraj wieczorem, by ponowne 
wydać oświadczenie. Zebranie to wszakże nie nastą­
piło. Dwa dzienniki poranne, jakie miałem dziś 
w ręku, Journal des Débats i Constitutionnel, 
uważają wybory za nieprawne. Pólurzędowe organy 
komitetu ogłaszają natomiast spis swych kandydatów; 
stronnicy porządku postanowili głosować na merów 
i adjunktćw. — Postawa zgromadzenia narodowego 
w Wersalu wywołuje tu ogólne niezadowolnienie. Bez­
czynność jego wśród tak krytycznych wypadków najgor 
szy wpływ wywiera. Słusznie czy niesłusznie przypi 
sują zgromadzeniu równie jak komitetowi tajne jakieś, 
naprzód u jartowane zamiary, a Jo urn. d s Débats 
otwarcie to wypowiada. Jenerałów Chanzy i Lambo- 
zian uwolniono.“

Wypadki z dnia 25 b. m. opisuje Siècle w spo­
sób następujący: „Delegaci ratusza udali się pierwsi, 
otoczeni silną eskortą, złożoną z 3000 gwardyi narodo­
wej i trzech dział, do merostwa 1 okręgu, gdzie ich 
w nieobecności mera przyjęli adjunkci. Rozmowa trwała 
około godziny. Tłum pełen oczekiwania zgromadzony 
stał przed gmachem. W 1 merostwie ustąpiono i przy­
zwolono czerwonym, by gwardya narodowa sama sobie 
wybierała wodza. Delegaci zwrócili się następnie do 2 
merostwa, postępując z swym zbrojnym orszakiem przez 
ulicę Rivoli i plac przed patacem National na ulicę 
Vivienne, a ztamtąd na plac giełdowy. Tu opór był 
dłuższy Przez l'/2 godziny trwały narady, aż nareszcie 
zgodzono się. pod naciskiem groźnej eskorty, aby wy­
bory municypalne odbyły się 30 bm. a wybór naczel­
nego wodza gwardyi narodowój dnia 2 kwietnia. Gdy 
rozpromienieni radością delegaci oznajmili ludowi przed 
merostwem zgromadzonemu wiadomość o tóm zlaniu 
się zgodnóm obu stronnictw gwardyi narodowój, podnio­
sły bataliony „czerwone“ kolby do góry, toż samo uczy­
niły bataliony lojalne i nieustające okrzyki: Niech żyje 
Rzeczpospolita! zapełniły powietrze. Zapal był nie do 
opisania. Kobiety z okien wiewały chustkami i łączyły 
swe głosy z ogóinemi okrzyki. Lud spieszył tłumami 
na bulwary, ściskano sobie wzajemnie ręce, radość była 
powszechna. Dziś wieczorem powołano nieobecnych me­
rów, by potwierdzili układ zawarty przez swych ko­
legów.“

Rząd wersalski wydał rozkaz aresztowania Gari- 
baldego, skoroby tylko wstąpił na ziemię francuską. 
Stary jenerał siedzi przecież dotąd spokojnie na wyspie 
Kaprerze. Blanqui’ego aresztowano podobno w Castel­
nau w departamencie Lot.

Korespondent wersalski do Indép. belge poró­
wnywa zgromadzenie narodowe do wieży Babel a pana 
Thiersa przedstawia jako niezdolnego udźwignąć na 
swych barkach ciężkiego brzemienia rządów Francyi.

WŁOCHY.
floreccya, 25 marca. Uchwalone przez izbę niż­

szą prawo gwarancyjne przedłożone teraz zosbnie sena­
towi, który zapewne zmieni niektóre jego postanowienia.
I tak zniesie niezawodnie zdanie, ogłaszające muzea 
watykańskie za własność państwa, i ograniczy zapewne 
nienaruszalność pałaców papiezbich i pomieszk ń przez 
wtrącenie proponowanego priez komisyą izby postano­
wienia, na mocy którego władzom państwa i bez wyra­
źnego zezwolenia Papieża, skoro okazać mogą rozkaz 
najwyższego, w Rzymie rezydującego trybunału, wolno 
wchodzić do rzeczonych lokali dla odbycia czynności 
urzędowych. W ogóle jednak nie ulegnie prawo wiel­
kim zmianom. Mianowicie zaś nie jest rzeczą prawdo­
podobną, aby senat chcial na szwank narazić naprowa­
dzenie prawa tego przez to, iżby się starać miął c na­
danie kościołowi większój autonomii w duchu odrzuco­
nych przez izbę wniossów pp. Peruzzi, Mingbetti i to­
warzyszy.

Tymczasem ukończyła już, znowu izba niższa obrady 
specyalne nad prawem o legislacyjnej unifikacji Wene­
ckiego i Mantuańskiego. ?

Sekretaryat izby ogłosił w tym czasie wykaz człon­
ków wraz z podaniem dawniejszych sesyi parlamentar­
nych, do których każdy z członków należał. Z wykazu 
tego okazuje się, że 10 tylko deputowanych należało do 
11 peryodów legislacyjnych od r. 1848 począwszy. Są 
nimi pp. Buoncompagni, Cavallini, Depretis, Lamarmora, 
Lanza, Mellaua, Micheliui, Pescatore, Ratazzi i Sineo. Do 
„weteranów“ parlamentu doliczyć jeszcze można pp. Ba- 
ino, Cadornę, Correnti, Ferraini, którzy od drugiego pe- 
ryodu legislacyjnego należą do izby: dalój de Martino 
i Asproni, którzy od 3, Casaretto i Domenico Berti, któ­
rzy od 4, Bertini, Biancberi, Chiaves i Cujia, którzy od 
5 peryodu legislacyjnego są członkami izby. Sto pięć­
dziesięciu dwóch członków wybranych zostało po raz 
pierwszy do izby, wielu z nich ma zaledwo 30 lat wieku. 
Co się tyczy powołania deputowanych, przeważa liczba 
adwokatów, których jest 182,— prócz tego jest 26 de­
putowanych laureatami prawa. Dalój jest 27 rzeczywi­
stych i tytularnych profesorów, 23 inżynierów, 33 woj­
skowych z armii lądowój a 6 z marynarki, 14 lekarzy, 
11 pisarzy, 3 bankierów, 7 kupców lub przemysłowców. 
W izbie zasiada 7 książąt, 17 markizów, 29 hrabiów, 
16 baronów i 16 nobilów. Do 102 nazwisk w wykazie 
dodany jest sam tytuł „deputowany.“

HISZPANIA.
if Niezależna prasa zamieszcza jeszcze ciągle spra­

wozdania o nowych gwałtownych zamachach na prawo 
wyborcze, wolność wyborczą i bezpieczeństwo osób (po 
między ostatniemi kilka wypadków zabójstwa), które 
wyszły od ministeryalnych celem przeprowadzenia swych 
kandydatów, a przez władze biernie lub tóż czynnie 
popierane były; opowiadają sobie również dziwne rze­
czy, w jaki (sposób wielokrotnie postępowano sobie 
z karteczkami w urnach wyborczych, mianowicie tam, 
gdzie w trzecim i ostatnim dniu wyborczym widoczną 
była większość opozycji. Komisyom jurydycznym, wy­
sadzonym przez opozycyonistów, poruczono zredagowa­
nie protestów i postaranie się o dowody ; przez to 
wykazać się będzie musiała prawda w izbie. — Podług 
ostatnich zestawień „opozycya narodowa,“ jak się sama 
nazywa, reprezentowaną będzie w izbie przez 60 repu­
blikanów, 65 Karlistów, 21 unionistów Montpensiera 
z księciem Montpensier ¡¡i Rios-Rosas, 20 Alfonsistów 
z marszałkiem Cheste, 10 Moderadosów pod wodzą 
Canovas de Castillo i 9 opozycyjnych progresistów 
z jenerałem Contreras na czele. Jest to bhsko połowa 
ogólućj liczby deputowanych, jeżeli się odliczy zawikła- 
nych w procesa jiohtyczne. Z nąjlepiój poinformowanego 
źródła pis ą nadto do Neue Freie Presse, że bar­
dzo prawdopodobnie po dyskusyi nad aktami i mowami 
tronowemi większa część demokratów zerwie z wię­
kszością, a neutralne dzienniki zamieszczają podobne 
wzmianki także i pod względem pewnój liczby progre­
sistów; już samo pierwsze wzmiankowane odłączenie się 
wystarczyłoby, ażeby ministerstwo miało po sobie tylko 
mniejszość, a ponieważ przed uchwaleniem budżetu 
r »związanie izby jest prawie niemożebnóm, przeto prze­
silenie ministeryalne w najbl ższym czasie zdaje się być 
tóm pewniejszóm, że, jak wyżój się wspomniało, mini- 
steryalni deputowani są wprawdzie wszyscy za obecną 
dynastyą, lecz nie wszyscy zwolennikami obecnego mi­
nisterstwa. Lecz nawet i w tym przypadku, gdyby 
opozycya nie została wzmocniona, jest podług zupełnego 
przekonania znanych polityków w Hiszpanii — gdzie 
spokojne szanowanie każdój, choćby najmniejszój wię­
kszości nie jest w zwyczaju — niepodobnóm operować 
z taką nieprzebłaganą opozycyą, jaką jest przytoczona, 
nawet gdyby faktycznie przez różne środki i środeczki 
zredukowaną została na 150; co zaś,po za rozwiąza­
niem izby leży, nie jest bynajmniój, podług zdania tych 
samych ludzi praktycznych, pociesząjącóm. — Potrójnie 
wybrani zostali Castelar, Figueras, Orense, Rios Rosas 
i Gomis, bogaty i dobroczynny progresista. Castelar 
proponowany był w ogóle w dziewięciu obwodach, dla 
sześciu polecił zastępców, których przyjęto. Podwójne 
wybory padły na trzech opozycyjnych i kilku ministrów ; 
w ogóle powstanie ztąd 20 nowych wyborów. Znaczną 
większością wybrano także w Barcelonie Blas Pierrad’a, 
starego republikańskiego jenerała, który jeszcze ciągle 
bez wyroku na fortecy jest trzymany, — Ponieważ pod 
względem odmawiania wykonania przysięgi przez woj­
skowych nie istnieje żadne pozytywne prawo, przeto 
najwyższy trybunał wojskowy zapewne się ograniczy 
na pozbawieniu ich rangi i wymazaniu z list armii, a zatóm 
na tóm, co oskarżeni pierwiastkowa zaraz ofi rowali; podług 
tego książę Montpensier i jenerałowie Cheste i Contrera» 
wkrótceby mogii zajcć swoje krzesła w pałacu kongre­
sowym. — Gambette przybył niedawno do San Seba­
stian, lecz bawił tylko krótki czas, ażeby uniknąć sere­
nady i innych owacyi, przejeżdżał przez Burgos 
i zamieszka dłuższy czas w Zarauz, miejscu zdrowóm 
i iubionóm z powodu pięknego położenia. Konserwa­
tywni twierdzą, że przez podróż tę chce uniknąć wyto­
czenia mu procesu we Fr&ncyi.

Telegramy.
Wersal, 27 marca. (Telegram prywatny Berli­

ner Boersen Ztg) Bazaine znajduje się w drodze 
dotąd, donoszą, że przejeżdżał przez Strasburg. Ad­
mirał Saisset, który przebrany opuścił Paryż, oświad­
cza, że wpływ rządu Thiersa w Paryżu calkióm jest 
złamany. Wierne rządowi gwardye narodowe mają głó­
wną swą kwaterę w Passy. Konserwatywni deputowani 
chcą zawezwać Thiers’a, ażeby władzę wykonawczą zło­
żył w ręce księcia Aumale. Rozkaz rządu rozporządza 
przyaresztowanie Garibaldego, skoro tmże granicę prze­
kroczy. Niemieckie forpoczty stoją tuż przy wałach Pa­
ryża i przed bramami Vincennes.

Genewa, 27 marca. (Telegram prywatny Berli­
ner Boersen Ztg). Jenerał Garibaldi znajduje się 
jeszcze na Kaprerze i oświadczył, że wyspy nie opuści.

Londyn, 27 marca. (Telegram prywatny Berli­
ner Boersen Ztg). Do Daily News donoszą dro­
gą telegraficzną, że Bismarck pisał do Favre’a, iż z nie- 
mieckiój strony wtedy tylko nie przyjdzie do wmięsza- 
nia się, jeżeli raty kontrybucyi regularnie płaeonemi 
będą. Potwierdzają, że wszelkie usiłowania pojedna­
wcze spełzły na niczóm w Paryżu. Paryski komitet ka­
zał obsadzić szańce pod Chatillon; Nńmcy zajęli na 
nowo Charenton i uzbroili fort Romainville. Rząd 
zgromadził obecnie około Wersalu 100 000 ludzi.

Paryż, 27 marca. Artykuł urzędowego organu 
rokoszu radzi komunie paryskiój, aby rozwiązała 
zgromadzenie narodowe a członkom jego wytoczyła 
proces.

ffionachinm, 28 marca. Król nadał księciu Bis­
marckowi przy własnoręcznóm piśmie gwiazdę do orderu 
św. Huberta. — Książę Leopold mianowany podpułko- 
wnikiom w pierwszym pułku kiryserów. — Odpowiedź 
ks. Doellingera na żądane przez arcybiskupa poddanie się 
dogmatowi nieomylności, ma być odesłane, jak w do­
brze poinformowanych kołach opowiadają, w dniach 
najbliższych. Jak zaręczają, odmówił ks. Doelłinger 
stanowczo żądanego poddania.



Paryż, 27 marca. W mieście nie zakłócono już 
spokojności. — Journal Officiel komitetu central­
nego ogłasza artykuł, w którym tenże oświadcza się za 
tém, aby komuna zażądała od zgromadzenia narodo­
wego uchwalenia prawa wyborczego, w którómby sta­
ranie miano o to, aby głos miast nie był nadal absor­
bowany przez głosy ludności miejskiéj i przez ostatnie 
przytłumiony. Dopókąd podobne prawo istnie nie bę­
dzie, dopóty jedność narodowa będzie rozerwaną i przy­
wróconą być nie może.

Londyn, 28 marca. Nadeszłe tu z Madrytu tele­
gramy z dnia 27 bm. donoszą : Pod Leridą ukazała się 
banda karlistowska, która pobitą i rozproszoną została. 
W niedzielę zaszły niespokojności w miastach Kordova, 
Saragossa i Valencia, które przytłumione znowu zo­
stały, nie przybrawszy szerszych rozmiarów. W Anda- 
luzyi odbyła się demonstracya republikańska, w pro- 
wincyach baskijskich manifestacya karlistowska.

Waszyngton, 28 marca. W senacie miał Sumner 
energiczną mowę przeciw zachowaniu się prezydenta 
Granta w kwestyi wyspy St. Domingo Sumner żąda 
w téj sprawie wysadzenia komisyi śledczćj ze strony 
kongresu.

St. Etienne, 26 marca. (Przez Szwajcaryą). Stron­
nicy komuny po trzechdniowych zamieszkach odnieśli 
zwycięstwo. Prefekta L’Espée, którego wczoraj w nocy 
uwięziono, rozstrzelano dziś, ponieważ nie chciał podpi­
sać proklatnacyi komuny. Pierwsze strzały rozległy się 
wczoraj wieczorem o godzinie 4. Batalion powstańczój 
gwardyi narodowój opanował fabrykę broni i zabrał 
znajdujących się tam robotników w niewolą na ratusz 
i przeciągał następnie przez sąsiednie ulice, gdzie ludzi 
formalnie rozstrzelał. Do pewnój liczby gwardzistów 
narodowych, sprzyjających rządowi, którzy obsadzili ra­
tusz, strzelali powstańcy, dwa posterunki schwytano, 
sponiewierano i dziś dopiero puszczono na wolność. 
Przez całą noc strzelano. Przed ratusz zatoczyli roko­
szanie 8 kartaczownic i 2 działa. Dziś z rana wszy 
stkie ulice były przepełnione; nowe starcie jest pra­
wdopodobne. Druty telegraficzne zerwano, wszystkie 
magazyny i publiczne gmachy pozamykano.

Lyon, 26 marca. (Przez Szwajcaryą) Śledztwo 
toczy się z powodu wybuchłego tu rokoszu.

Bruksela, 28 marca. Z Paryża donoszą tu z dnia 
26 b. m. w nocy: Wypróżnienie urn wyborczych jeszcze 
nieukończone. Komitet centralny spodziewa się, że do 
jutra nowa municypalność obejmie władzę, poczóm on 
złoży swój mandat. Jeden z pierwszych kroków muni- 
cypalności będzie podobno wypowiedzenie rozwiązania 
zgromadzenia narodowego w Wersalu i wezwanie wiel 
kich miast, ażeby poszły za przykładem Paryża. Wiel­
kie panuje zwątpienie.

Wiedeń, 28 marca. Według telegramu Presse 
z Bukaresztu z dnia 27 mb. otrzymał tamtejszy repre­
zentant austryacki polecenie, aby w sprawie 7’/2% ru­
muńskich obligacyi kolejowych działał w porozumieniu 
z reprezentantem pruskim. — Dotąd nie przyłączył s:ę 
jeszcze reprezentant austryacki do oświadczenia repre­
zentanta pruskiego, wedle którego gabinet pruski czyni 
odpowiedzialnym rząd rumuński nietylko za wypłatę 
płatnych niezadługo, lecz i za wypłatę zaległych z dnia 
Igo stycznia rb. kuponów. Reprezentant angielski jest 
dotąd jeszcze bez instrukcyi.

Londyn, 28 marca. Times donosi z Paryża z dnia 
26 mb.: Z 500,000 wyborców wybierało tylko 200,000, 
a pomiędzy wybranymi znajduje się 20 członków komi­
tetu centralnego. Sądzą, że p. Blanqui będzie prezesem 
nowego rządu i że i pp. Flourens, Pyat, Delescluze, Le- 
franęais i Vermorel zajmą miejsce w nowym rządzie. — 
W Wersalu odbywa się dalsza organizacya wojska.

Wersal, 27 marca. Rząd koncentruje pod Le Mans, 
Laval i Chartres wojska, które do Wersalu mają być 
wysłane. Władza wykonawcza przekonaną jest teraz o 
konieczności wystąpienia czynnego przeciw komitetowi 
centralnemu, w komisyi piętnastu jednak, dodanéj rzą­
dowi przez zgromadzenie narodowe, odzywają siçzavsze 
jeszcze głosy za wyczekiwaniem, tak że stanowcze po 
stanowienie rządu zostanie może odroczone.

Paryż, 27 marca. Pomiędzy wczoraj wybranymi znaj­
dują się Flourens, Blanqui, Pyat, Gambon; większość re­
szty wybranych złożona jest, jak donosi Agence Havas, 
z nieznanych osobistości; liczba oddanych głosów poda­
ną jest, podług tego samego źródła na 250 000; ogólny 
rezultat wyborów jeszcze jest nieznany. W pierwszym, 
drugim, siódmym i kilku innych okręgach wybrano me­
rów i ich adjunktów.

Wersal, 27 marca. Zgromadzenie narodowe. Ko- 
misya dla inieyatywy parlamentarnój zdaje sprawę 
z wniosku Louis Blanc’a, dotyczącego uznania zachowa­
nia się merów Paryża. Komisya jest zdania, że ze 
względu na stałość zapowiedzianą przez rząd w obec 
wypadków paryskich, nie zdaje się być stósownóm pro­
wadzić nad wnioskiem tym dalszych obrad. Thiers 
dziękuje komisyi za tę uchwałę i uprasza zgromadzenie, 
ażeby jak najrychlój się da przyjęło prawo o wyborach 
municypalnych. Rząd chce dla Paryża zupełnój wolno­
ści, lecz nie mniéj i dla całćj Francyi. Wszystko, co 
ludzka przezorność uczynić może, ażeby przywrócić po­
rządek, stanie się i dla prawa utrzymaną będzie siła. 
Thiers odpiera stanowczo oskarżenie, jakoby zgroma­
dzenie narodowe i rząd zamierzali znieść konstytucyą 
republikańską. Mówca zwalcza z szczególnym przyci­
skiem zdania tych, którzy mu zarzucają, iż przygoto­
wuje rozwiązanie monarchiczne ; utrzymanie porządku 
i rekonstytucya kraju będzie jedyną jego dążnością. 
Uchwała komisyi, tycząca się wniosku Blanc’a przyjętą 
została. Nagłości wniosku przedłożonego przez kilku 
członków prawicy, ażeby zgromadzenie uznało wczoraj­
sze wybory za nieważne, nio przyjęto. Rząd rozpo­
wszechnia depeszę z Marsylii, podług którćj spodziewać 
się można rychłego poskromienia powstania ; ta sama de­
pesza rządowa donosi ponownie, że porządek w Lyonie 
przywrócony ; zamordowanie prefekta departamentu Loary 
potwierdza się.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 28 marca. Według Soir wzięło 

180,000 wyborców udział w głosowaniu, połowa w li- 
stopadzieoddanych głosów. — Journal officiel 
centralnego komitetu ogłasza gwałtowny przeciw 
księciu Aumale artykuł z powodu bytności jego we 
Francyi. Wzywa on wyraźnie do jego zamor­
dowania.

Bruksela, 28 marca. O drugiój godzinie 
po południu przyjmował minister spraw zagrani­
cznych członków konferencyi pokojowej. Przywi­
tał ich wyraziwszy zadowolnienie, że Belgii danóm 
było przytulić u siebie konferencją. Minister 
wprowadził członków na salę posiedzeń, gdzie się 
obrady natychmiast rozpoczęły. Prezesa dotąd nie 
wybrano. >

Bruksela, 28 marca. Dzisiejsze posiedzenie 
konferencyi trwało dwie godziny i było przygoto­
wawczy natury. Rokowania mają się rozpocząć 
niebawem. Najbliższe posiedzenie nie wiadome.

Genewa, 28 marca. Journal de Ge­
nève donosi z St. Etienne, że niespokojności 
zmniejszają się. Jenerał komenderujący i proku­
rator jeneralny wydali proklamacyą energiczną. 
Mordercy prefekta ścigani. W Lyonie panuje zu­
pełna spokojność. W Tuluzie proklamowana ko­
muna.

Bukareszt, 27 marca. P. Tell objął mi­
nisterstwo oświecenia, p. Floresco ministerstwo 
wojny. Na dzisiejszém posiedzeniu dano minister­
stwu w skutek wniosku p. Flevo wotum niezau- 
fania.

Bukareszt, 28 marca. Dekretem książę­
cym izba rozwiązana. Ministerstwo, które się 
podało do dymisyi, pozostaje. Miasto spokojne.

Przegląd literatury ekonomicznej’ polskiej 
z roku 1870.

II.
Ekonomista Warszawski 

z dodatkiem tygodniowym Merkury.

Najważniejszą potrzebą naszego kraju po za oświatą 
ludową jest bezwątpienia potrzeba statystyki krajowój. 
Sejm bowiem galicyjski, sam jeden tylko z pomiędzy 
wszystkich ciał prawodawczych Europy, pokazuje od tylu 
lat tę sztukę, że stanowi prawa dla kraju, bez faktycz­
nej do tego podstawy, jaką daćby mogła tylko dokła­
dna statystyka krajowa, ani bez troszczenia się o to, 
jakie skutki też prawa wywierają, do czego znowuż 
peryodyczne zbieranie danych statystycznych w kraju 
mogłoby posłużyć. Że inne prowineye nasze muszą się 
kontentować temi danemi, jakie ich rządy zebrać i ogło 
sić zechcą, samo się przez się rozumie. Rząd pruski 
piękny daje przykład naszym innym władzom przez 
ustanowienie prawa, iż co lat 3 ma być dokonywany 
nowy spis ludności, który, jak wiadomo, podstawą jest 
statystyki krajowej a czynne biuro satystyczne centralne 
w Berlinie bezzwłocznie ogłaszając rezultata, jako tóż 
do nich załączając swe prace, peryodycznie poznajamia 
kraj z jego stanem. I rząd austryacki nakeniec po 12 
latach się ocknął i spostrzegłszy, że od tego czasu nowo 
zaprowadzone prawa być może wpłynęły na nowe ugru­
powanie ludności państwa a taki przedział znaczny czasu 
robi nowy spis ludności niezbędnym, jeżeli nauka ma 
zachować jeszcze jakiekolwiek pojęcie o ruchu ludności 
w Austryi, nakazał w końcu 1869 nowy spis ludności 
w całój monarchii, a tak przypadkowo dokonany został 
i w Galicyi, dotąd przecie o ogłoszeniu ogólniejszych 
jego rezultatów nie słychać. Zapewne nakazanie tego 
spisu skłoniło dra Józefa Kleczyńskiego do napisania i 
ogłoszenia w Ekonomiście zeszłorocznym gruntownój 
rozprawy: „Spisy ludności.“ Począwszy od jasnego 
skreślenia celu i korzyści spisów, zbiwszy w tym wzglę­
dzie panujące uprzedzenia, jakoby one do celów rekru­
tacyjnych i podatkowych służyć miały, zastanawia się 
autor nad przedmiotem spisów, którym naturalnie jest 
poznanie ludności. Względy, pod któremi to poznanie 
następuje, wymienia autor następujące: terytoryalny, 
rodzinny, religijny, wieku i płci, zatrudnienia czyli po­
wołania; ten ostatni wzgląd uważa autor za najważniej­
szy i słusznie, gdyż stósunki socyalne różnych klas lu­
dności są najlepszą oznaką dobrobytu, stanu politycz­
nego i moralnego kraju. Prócz tego spisy ludności 
winny określić następujące stósunki: stan ludności, 
przynależność do miejsca spisu lub nie, a nawet obco- 
krajowość, kwalifikacye polityczne mieszkańców. Natu­
ralnym wynikiem względu . na powołanie jest dokładne 
zebranie za pomocą spisu: ilości wojska, liczby uczniów 
i profesorów, zakonników, chorych w szpitalach będą­
cych, więźniów. Tu czyni autor błąd, powyższe dane 
jako osobną rubrykę spisów uważając Nakoniec przy 
spisach ludności zwykle starają się zliczać zwierzęta 
domowe. Ten cały przedmiot spisów, któryśmy tu po­
bieżnie podali, autor w swój pracy dokładnie rozbiera 
i określa jego znaczenie. Drugi rozdział poświęca autor 
ludności spisowśj a mianowicie kwestyi, czy ludność 
obecna czy też ludność stale zamieszkała spisom pod­
daną być winna.

Obadwa te systemy mają swoje za i przeciw. 
Słusznie tćż autor powiada: zapatrując się na spisy ze 
stanowiska wielkich interesów państwowych, trzeba 
przyznać pierwszeństwo spisywaniu ludności obecnój; 
natonrast dla wykazów miejscowych lepiój odpowiada 
system liczenia ludności stale zamieszkałój. Faktycznie 
dokonywane spisy zazwyczaj spisują ludność obecną, 
w osobną rubrykę tylko zbierając stałych mieszkańców. 
I ta kwestya ze wszystkich stron tak dokładnie jest 
rozebraną w rozprawie, że nie mamy dosyć wyrazów 
na pochwałę autora. Dalszy ciąg rozprawy zastanawia 
się nad administracyą spisów, tu wykazana jest 
potrzeba z góry oznaczonćj metody, którejby się wyko- 
nywające organy ślepo pilnowały, jako też wczesne po 
robienie przygotowań do spisu w gminach, aby te 
w chwili oznaczonćj na żadną zwlokę nie trafiały, gdyż 
tylko jedcoczesność spisu w całym kraju może go 
dokładnym uczynić. W tym rozdziale ośmielimy się 
autorowi wytkn;ć jeden brak, a mianowicie brak wska­
zania i określenia obowiązków obywateli, aby organom 
spisowym dokładność i jednoczesność umożliwić. Mó­
wiąc nakoniec o technice spisówćj, autor zwraca 
uwagę, że ta się składa z dwóch różnych części: kart 
wpisowych i wykazów. W pierwszój figuruje ka­
żdy mieszkaniec jako jednostka, w drugiój już jako 
część ogólniejszćj cyfry. Wykazy szczegółowe powinna 
tworzyć każda jednostka administracyjna w miejscu. 
Dalój przechodzą one do opracowania władz większych 
obwodów ludnościowych lub terytoryalnych. To jasne 
i dokładne przedstawienie celu korzyści a dalój admi­
nistracji i techniki spisów ludno ści bardzo wła­
ściwe jest u nas, gdzie jeszcze wiele uprzedzeń prze­
ciwko spisom panuje, a iżby te dokła lnie robione były, 
własny interes nam nakazuje. Dla tego tóź nie mo­
żemy jak tylke pochwalić Ekonomistę za zamieszczenie 
tój gruntownój pracy i wezwać go, aby zachęcił autora, 
jak się zdaje dobrze z przedmiotem obeznanego do dal­
szych przyczynków na tóm polu, tak u nas mało zna- 
nóm i zaniedbanćm.

Jak artykuł dra Kleczyńskiego na polu teoryi sta­
tystyki dokładnśm obrobieniem jednego z jój działów 
i zaznajomieniem z nią polskićj publiczności na wszel­
ką pochwałę zasługuje, tak rozprawa p. Mieczysława 
Marassć: Pierwsze badanie statystyczne o sta­
nie zbiorów w Galicyi Wschodniój, także 
w Ekonomiście zeszłorocznym ogłoszona, jako praca

gruntowna na polu statystyki rólniczój krajowój, ró­
wnież na wszelkie uznanie zasługuje i bodaj pierwszym 
jest utworem tego rodzaju w języku naszym, jaki wi­
dzimy. Od niedawna istniejące w Austryi ministeryum 
rólnictwa udziela subwencyi Towarzystwom rolniczym 
krajowym na różne ceb a między innemi na statysty­
kę rólniczą. Przy pomocy tój subwencyi Towarzystwo 
gospodarcze lwowskie zajęło się zebraniem danych 
co do zbiorów w Galicyi Wschodniój w r. 1869, a wy­
nikiem tych prac jest rozprawa niniejsza. Opisawszy 
różne trudności, na jakie zebranie danych i ich ugru­
powanie przez komisją statystyczną Towarzystwa go­
spodarczego lwowskiego napotykało, podaje autor wre­
szcie podział na strefy, który służył za podstawę do 
zebrania danych o zbiorach Galicyi Wschodniój: Przed 
udzieleniem tego podziąłu, jaki ostatecznie za podstawę 
obliczeń służył, podaje autor podział Galicyi Wscho­
dniój na sterfy naturalne rólnicze. Zdaje się^przecie, 
że te 11 terytoryalnych poddziałów, nie dały się zastó- 
sować przy obliczeniach i w końcu komisya za podsta­
wę przyjęła następujący podział:

1) Wyżyny ciągnące się powyżój Lwowa w kształ­
cie półkola z jednój strony ku granicy Królestwa, z dru­
giój ku Wołyniowi, zawierają w sobie części dawnych 
obwodów Żółkiewskiego, Lwowskiego i Złoczowskiego. 
Do tój strefy należy także sam Lwów i jego okolica.

2) Doliny nad Bugiem i Pełtwią obejmują część 
obwodów: Żółkiewskiego i Złoczowskiego.

3) Podole składa się z całych obwodów Tarnopol­
skiego i Czortkowskiego, tudzież z południowo-wscho- 
duiój części obwodu Brzeżańskiego i z północnych czę­
ści Stanisławowskiego i Kołomyjskiego.

4) Doliny nad Dniestrem i Sanem ciągną się wzdłuż 
tych rzek. Rozległa ta strefa rozciąga się od Koło­
myi aż do Jarosławia.

5) Strefa podgórska i strefa gór stanowi długi 
pas od granicy Galicyi Zachodniój aż do Bukowiny, tu 
należy cały prawie obwód Sanocki i południowe części 
Samborskiego, Stryjskiego, Stanisławowskiego i Koło­
myjskiego.

Żałować trzeba, że autor zamiast dzielenia między 
strefy w ten sposób nieistniejących już dziś obwodów, 
nie wymienił po prostu powiatów każdą strefę skła­
dających.

Badanie o stanie zbiorów przeszłorocznych po­
zwala wniknąć (mówi autor) w sposoby prowadzenia 
gospodarstw używane w Galicyi Wschodniój, gdyż ta­
blice służące za podstawę do obliczenia ilości zbiorów, 
zamieszczają w sobie rubryki względem ilości morgów 
obracanych w każdój gminie typowój pod uprawę głó­
wniejszych gatunków zboża. Z tablic tych podaje au­
tor cyfry odnoszące się do powiatów uważanych za ty­
py z stref przedtóm podanych.

W czterech tablicach, jakie następują, spotykamy 
te nader ciekawe cyfry: mianowicie co do rozległości 
w morgach poświęconój na uprawę każdego pojedyńczo 
gatunku zboża w wielkiój i malćj własności, jak na od­
wrót w procentach uprawianój powierzchni ile pod jaki 
gatunek zboża gdzie wypada.

Z porównania tablic okazuje się: że własność wię­
ksza poświęca daleko więcój przestrzeni od mniejszój 
uprawie pszenicy i kartofli, to jest tych właśnie ziemio­
płodów, które wymagają staranniejszej uprawy i lepszego 
nawiezienia. Natomiast we własnościach mniejszych 
przeważa uprawa żyta, owsa i jęczmienia. Fakt ten 
świadczy o wyższój kulturze i lepszóm zagospodarowaniu 
większój własności. Na korzyść tój ostatniój (powiada 
autor) przemawia także dosyć rozpowszechniona uprawa 
koniczyn i rzepaku, które wyjątkowo tylko na własno­
ściach mniejszych spotkać można, Tój ostatniój uwagi 
wyciągnąć z tablic nie mogliśmy, gdyż po rubrykach 
na główniejsze gatunki ziemiopłodów, a raczój na ziarna 
i kartofle, zawierają one tylko ogólną rubrykę: uprawa 
innych gatunków, do którćj trzeba to zauważać i ugo - 
rem leżące pola należą. Niech nam wybaczy komisya 
układająca tablice — ale jest to nonsens, bo tym spo­
sobem najużyteczniejsze dla gospodarstwa rośliny pa­
stewne w rumel zaliczone są do najmniój pożytecznego 
ugoru, (nie mówię o gospodarstwach racyonałnych) ztąd 
trudno, pod tym względem przynajmniój, mieć jakiekol­
wiek pojęcie o trybie gospodarstwa.

Dalój podaje autor w czterech tablicach: ilości wy­
produkowanych z roku 1869 różnych gatunków zboża, 
również z podziałem na wielką i mniejszą własność 
w ogóle i w procentach ogólnego zbioru... Nad niemi 
tę uwagę zrobić sobie dozwolimy: że urodzaj strefy 
Podola, osławionego z urodzajności, był stósunkowo mierny 
— a szczególnićj u włościan, co autor tłómaczy nie- 
dbałością uprawy tamtejszego ludu, rachującego na silę 
ziemi.

W obec małćj ilości materyału i jego niedostate­
czności musimy przyznać autorowi znakomitą pracę 
w obrobienia i rozbiorze, jako tóż w konkluzjach, które 
następujące zdanie streszcza doskonale: Statystyka na 
stanowisku, które dzisiaj zajmuje, jest fizyologią spó- 
łeczeństw, a w kraju jak nasz, który pod względem 
ekonomicznym znajduje się jeszcze w epoce przejściowój, 
w którym stósunki produkeyi nie są ustalone i którego 
rozwój materyalny walczyć musi ciągle z przeszkodami, 
jakie mu brak kapitałów, wpływy polityczne i nieporadny 
charakter mieszkańców stawiają, statystyka jest zarazem 
jego patologią, to jest nauką wykrywającą wszystkie 
choroby moralne i podającą środki zaradcze.

W Zachodniój Galicyi podobne badanie robił o ile 
wiemy zasłużony nasz uczony p. Karól Langie, czemu 
rezultata dotąd drukiem nie ogłoszone?

Pomijając dla braku miejsca rozbiór innych dro­
bnych artykułów, powiemy tylko, iż obok Ekonomisty, 
jako dodatek tygodniowy wychodzi pismo Merkury. 
W założeniu te dwie publikacye dopełniać się mają 
i podczas, gdy pierwsze teoretyczno i naukowo przedmiot 
ma obrabiać, drugie poświęcone jest życiu ekonomicznemu 
Kongresówki i Europy.

W obecnych przecie warunkach, gdzie nie tylko 
skąpy dochód z prenumeraty, lecz i udzielana Ekono­
miście przez ludzi dobrćj woli zapomoga na utrzymanie 
obu pism wystarczyć nie może, szczerze radzimy reda- 
kcyi tego pisma jak i jego protektorom, aby zwinęli 
Merkurego, dobrze redagowany tydzień finansowy odstą­
pili któremu pismu codziennemu — a rozwinąwszy ramy 
Ekonomistyido kwestyi bieżących, a przedewszystkióm 
do wszystkich prowineyi polskich, wydawali go regular­
nie w zeszytach miesięcznych -/nie tak niedbale jak 
dotąd w kwartalnych i po czasie, a Ekonomista si­
łami całego kraju wspierany nie tylko się utrzyma, lecz 
zrobi się ogniskiem nader pożądanóm życia ekono­
micznego i wiedzy ekonomiczno - statystycznój całego 
narodu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poznań, 29 marca. Onegdaj odbył się w tutejszćj 

miejskiśj szkole realnój ustny egzamin dojrzałości abituryen- 
tów pod przewodnictwem tajnego radzcy rejencyjnego i szkólnego 
doktora Mehringa. Sześciu abituryentów, którzy się do popisu 

żałości zgłosiło, a z których dwóch dla bardzo dobrych prac

iiku miesięcy ci/ 
zdrowiu. _

piśmiennych od egzaminu ustnego uwolniono, otrzymało 
dectwa dojrzałości, a mianowicie jeden z predykatem ceb, 
dwóch z predykatem „dobrze“ a tr ech z predykatem 
walniająco“. Dyrektor zakładu, pan doktor Brennecke a’1’ 
obecnym na popisie, gdyż, będąc już od hiiku ’ Dle“
cym, zapadł od kilkunastu dni ciężko na zdr 
bm. odbył się takiż egzamiu przy proestanckióm gi®n,' 
w Kroto-zynie. Zgłosiło się dw/ch uczniów do egzaminu ¡’-'ł 
otrzymali świadectwa dojrzałości. W ciągu ro u szkólnego / 
siącu ierpniu, złożyło już czt-re.-h abituryentów popis’d'o, 
ści, tak że w ogóle przez cały rok szkolny wyszło z tJ/l 
kładu sześciu uczniów z świadectwem dojrzałości. Kor?) 
deut tamtejszy do Ostdeutsche Ztg wypowiada, iżby „/} 
nem bjło, żeby liczba uczniów w tamtejs óm gimnazynt? 
zwiększyła, i dodaje: „Gimuazyum w Śremie, później ot/ ! 
niż nasze, liczy 380 uczniów, podczas kiedy do tutejszego 
szcza tylko 235 uczniów“. Przyczyny tego, zdaniem naszé» J 
leko szukać nie należy. W Krotoszynie gimnazyum protest/ 
wcale jest niepotrzebne, gdyż okolica jest przeważuie katop^ 
gdyby tam założono gimnazyum katolickie z polskim 
wykładowym w niższych klasach, lub tóż przynajmniój di/ 
niów Polaków osoone klasy równoległe, wtedy bezwątpienia i? 
uczniów w krótkim czasieby się podwoiła.

* Jak się dowiadujemy, o J. Narzymski, autor nj 
czonego na konkursie dramatu: „Epidemia,“ który w nie«? 
gim czasie na scenie naszej ujrzymy, napisał świeżą komedi 
t.: „Pan prezydent miasta w kłopotach.“ Charakter téj V, 
dyi jest całkowicie inny jak „Epidemii,“ odwrotny zupetn¡? 
śli tak powiedzieć można. Jest to wesoła komedya z nt’-' 
satyrą. Przedstawioną być ma na teatrze krakowskim / 
pierwszy w drugie święto wielkanocne. Oprócz tego uk&j? 
ma wkrótce w Tygodniku Wielkopolskim, który i,1 
autora nabył. 1

— * Przy powtórnych wyborach posła do pirl,Ł.,
niemieckiego w obwodzie wyborczym szubińsko-wyrzyskia 1 
bytych dnia 27 b. m., otrzymał w mieście Kcyni hrabia L.'? 
rzewski 164 głosy, kandydat niemiecki 93; w Żninie / 
Skórzewski 235 głosów a kandydat niemiecki, pan Beti/ 
Hodwi-g z Runowa, 80 głosów. Przy przeszłych wjbpj, 
w Żninie padło na hrabiego Skórzewskiego 231 głosów, na 
Saengera 86. “

— * Na wczorajsżóm walnóm zebraniu Towarijp, 
Przemysłowego po odczytaniu sprawozdań kwartalnych J 
sekretarza i kasyera zatwierdzono uchwałę, mocą ktjj 
obydwa Towarzystwa poznańskie przemysłowe •' 
czą się w jedno.

Odtąd członkowie byłego Towarzystwa Młodych PBea 
słowców w liczbie 69 stali się od ra u członkami Towar««; 
Przemysłowego i mają prawo bywać w. lokalu, zab erać tú 
zebraniach, pogadmkącb itd.

Po Wielkiój Nocy ma się odbyć uroczysty obchód po|.t, 
nią. — Obradowano tóż nad „Przytułkiem“ Towarzystwa lfe|. 
skiego Za pośrednictwem kursora składać się będą dar?«, 
mogą być takowe i w redakcyi Dziennika, jak to dotąd) 
miejsce, składane Przez ba otowanie przyjęci zostali na nowu 
członków pp. A. Nowakowski, J. St Ditterle, doktor! 
Gąsiorowski, Wo jaiech Okonie wici, Teodor Żychh 
ski, doktor J. Rejewski, Rajnold Krüger i dr. J. Cd 
s k i. Ponieważ zaś Towarzystwo będzie się także raz w tjdd 
zbierało w ogrodzie, ustanowiono, że na pogadance ma się t 
brać komi-ya, któraby dawała inieyatywę do z .baw, Wy3
1 działania tój komisyi potwierdzać będzie dyrekeya. Wnosi» 
tóż o ustanowienie gospodarzy dziennych w lokalu towarijiil 
ale wniosek ten przyjęto tylko w zasadzie i na wypadek g 
na ochotnika gospodarze dzienni się zgłaszali. Naresicie t¡ 
zwał się tóż głos przypominający, że miały być lekeye mods, 
wania, a nie ma ich dotąd Objaśniono to tóm, że Kanimi 
czniowie przejdą do modelowąnia, muszą się nauczyć jako u 
rysować.

— Otrzymujemy z prośbą o zamieszczenie następna
wiadomość:

W sobotę dnia 1 kwietnia odbędzie się o piątój wieci 
rem walne zebranie Komitetu teatralnego. Porządt 
dzienny będzie następujący: I. Sprawozdanie kwartalne komir 
wykonawczej. II. Wnioski komisyi: 1. O zwołanie pierwsi« 
walnego zebrania akcyonaryuizy celem ukonstytuowania Spółi
2 Przedstawienie piana sytuacyjnego i decyzya, czy konkurs: 
plan i kosztorys teatru ogłosić zaraz, czy tóż pozostawia 
Spółce, 3. Ułożenie porządku dziennego na walne zebranie akcy 
narynszy. III. Wnioski członków komitetu.

— * Jutro w Towarzystwie Przemysłowóm pog, 
danka o Związku Spółek zarobkowych polakioh, pr« 
wodniczy jój dr. Szymański.

— * Staraniem Towarzystwa Przemysłowej 
w Poznaniu wyszedł co tylko Rocznik Towarzystw Pu 
myślowych. W nim po przemowie mieści się obszerna ro 
prawa: O Towarzystwach Przemysłowych napisai 
przez dra Władysława Łebiós k i ego, w którój autc 
z wielką jasnością określając znaczenie i cel Towarzystw Prs 
myślowych, podaje źarazem nader trafne rady i środki do ra 
winięcia takowych. Środki te dzieli autor na dw:e feategotj 
tj na kształcące i obyczajowe. Do pierwszych lalici 
Szkółki niedzielne i wieczorne, pogadanki, na kt 
rychby toczyła się ustna rozprawa nad jakimkolwiek przedni 
tern spółecznym, przemysłowym, handlowym lub naukowym, pn 
lekeye, czytelnie, śpiew i gimnastyka.

Do kategoryi drugiój zalicza s anowny autor: ustaw 
zebrania, opinią i zabawy. Wszystkie one razem stnżąi 
podniesienia moralnego członków to aarzystwa. Cała ta rozpr 
wa, mieszcząca, powtarzamy, bardzo zbawienne rady i wć 
zówki, posłużyć mogące do rozwoju towarzystw i ich monie« 
i naukowego podniesienia, napisaną jest dostępnie, jasno i tri 
ciwie i dla tego możemy ją z-lecić każdemu przemysłowcowi i 
pilnego odczytania, pewni że niewątpliwą z niej korzyść oduit 
musi.

Za rozprawą tą idą wiadomości o Towarzystwach Przeq 
słowych w Poznaniu, Kurniku i liniaie, Buku, Piesi* 
wio, Berlinie, Dreźnie. Z nich dowiaduj my się o ilo( 
i działalności powyższych towarzystw oraz ich zasobach. Żal 
wać nam jednak przychodzi, że z dość licznych Uwarz stw < 
szych zaledwie kilka nadesłało wiadomo-ć o sobie; bez cią 
nigdy dane statystyczne nie będą zebrane, a bez «ich wszel 
ruch naprzód niepodobny. Mamy jednak nadzieję, że na prs 
szłość Noworoczuik więcój nam poda wiadomości o innych i 
warzystwach, bo pragnąć należy, by przedsięwzięcie to, tak f 
żyteczne i tak pięknie rozpoczęte, na jednym tym okazieJ 
skończyło się.

Kończą Noworoczaik ten anonse naszych przemysłów«1 
Dziełko to kosztuje 2’/, sgr.

— * Obraz p. J. Matejki „Doja“ znajduje się już w D 
dynie na wystawie. Przez czas obi żenią Paryża był on W5 
telu Lambert i wcale żadnego uszkodzenia nie doznał (Kraji

— * Z Babimostu donoszą nam, że radzca rejancjj 
pan Krieger nie przyjął mandato z obwodu międzychoiW 
szamotulsko-obornickiego. Niemcy konserwatyści postawili W 
dydaturę księcia na Raciborzu, liberały zaś pana Kieperta z 1* 
rienfelde. Naszym kandydatem pozostaje p. Stefan hrat 
Kwilecki.

— * Dowiadujemy się, iż w Paryżu zakończył życie i°i: 
zaszczytnie w literaturze Leonard Chodźko; pozostały pol! 
obszerne zbiory naukowe.

— * Trzeci poznański pułk piechoty numer 58, ktf 
przed wojną stał załogą w Głogowie i Wschowie, ma być Prł 
niesiony do Poznania.

— * Na fnndnsz konknrsowy za najlepszy utwór 
matyczny otrzymaliśmy od p. Wiktora H. 1 tal.; p. W. 20 sí 
razem złożono 5 tal. 2 sgr. 6 fen.

— * Na rędzinę biednego organisty otrzymaliśmy ' 
p. A. 8. 1 tal.; W. H. G. z T. 2 tal,; razem złożono 13
19 8gr- , z«

— * Od Towarzystwa Llteracko-Rólnlczego akadt» 
ków Polaków w Prószkowie otrzymujemy następujące

Sprawozdanie.
I. Liczba członków czynnych wynosiła 

wych 25.
II. Towarzystwo podzieliło się na 3 sekeye.

a) do sekcyi ogólnej zapisało się 12
b) . s uprawy roli . 5
c) « • chowu bydła • 5

■ III. Posiedzeń odbyło się VII.
IV. Rozprawy e<ytano na posiedzeniach następując*

a) „Czy lepiój siać żyto na wierzch lub pod sk 
Udezytał pau Hildt, krytykował p. Wawrowski

b) „Przyczyny upadku u nas hodowli świń, i J»1 
zaradcze środki ku temu.“ Ciytal p. Kolski, 
tykowal pan Laidler.

e) „Krótki r¿ut oka na główne warunki przy c 
owiec "a wełnę.“ Odczytał pan Jaeger, kryty1 
pan Wawrowski.

d) „Czy liście buraczane są paszą dla bydła god“ 
lecenia?“ Odczytał p. Reściszewski, krytyko’ 
Fugiński.

V. Następujące pytania treści rólniczój były roztrzt
na które odnośne sekeye odpowiadały: ,

a) Czemu przypisać należy tegoroczny nieurodz« 
mniaków a raczój małą miączystość takowycl 
ma z tóm związek zaraza i gnicie łętów?

b) Jaki jest siew zboia najlepszy.
Uodalek.

22, hot
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c) Czy nawóz potażowy niszczy mech i iakim sposo­
bem — jak działa na trawy a jak na zboża?

VI. Towarzvstwo otrzymało następujące czasopisma:
a) bezpłatnie.

1) Ziemianina, 2) Rólnika lwowskiego (do stycznia 
włącznie)

b) za opłatą:
1) Przegląd polski, 2) Dziennik Poznański, 3) 

Gazetę Toruńska, 4) Tygodnik ilustrowany, 
5) Sobótkę, 6) Tydzień, 7) Kraj, 8) Prze­
wodnik ekonomiczny. 9) Poradnik gospo­
darczy, 10) Przyjaciela Indu.

VII. Towarzystwo zakupiło do kaięgozbioru:
a) Jahrhuch der Landwirthscbaft dr. Schumaebera 

(z oBtatn'ego roku).
b) RindTiehzncht Fuerstenberga i Phodego (brakujące 
zeszyty.)

VIII Towarzystwo w durzę otrzymało:
a) od członka swego honorowego p. Szybalskiego dyr. 

szkoły rólniczój w Czernigowie dzieło pod tytułem: 
„Wiedza za8tósowana dorólnictwa i fizjologii.“ Ju- 
st sa Liebiga (pierwsze dwa zeszyty świeżo z pod 
prasy wyszłe) Od b. członka czynnego p. Rajsk e- 
go „Dzieje pciroztrorowe Polski“ II. '•'ebmidta.
Od członków czynnych pp. Jaegera, Eurtza Węsier- 
skiego, Kretkowskiego i Walewskiego rozmsitój 
treści dzieła.

Wybrano na czas letniego półrocza d rekcyą z następują­
cych członków złożoną:
Z Rościszewfkieeo prezesem. E. Fugińskiego sekretarz m 

Grąbcze» skiezo bibliotekarzem.
W Prószkowie. 16 marca 1871 r.
Zygmunt Rościszewski, K. Fugiński,

prezes. sekretarz
J. J a e g e r , 
bibliotekarz.

'•)
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— * Jerzy Godfryd 6ervlDns, zmarły w tych dniach
< Heidelbergu historyk niemiecki, urodził się 20 maja 1805 r. 
w Darmstadrie. Oddawał się początkowo kupiectwu, lecz już 
»tedy studya literackie więcói mu zajmowały czasu, aniżeli za­
trudnieni* kupieckie. Niezadługo rzucił filszywe i niewł. ś’iwe 
dla siebie stanowisko i postanowiwszy poświęci się wyłącznie z - 
»odowi naukowenu z niezmordowaną pilnością 6tarał się wypeł­
nić szczerbę, jaka powstała w zasobie jego wiedzy w skutek 
przerwania ftudyów gimnazyalnych Żelazną pilnością dokazał 
tego, te już w 21 reku życia był dostateczn e przysposobionym do 
korzystania z wykładów uniwersyteckich. Początkowo w Giessen 
a od roku 17"7 w Heidellbergn poświęcał się sti dyom filozofii, 
niezadługo wszikże wykłady Schlossera pozyskały go wyłącznie 
dla histor yL W roku 18?5 otrzymał nadzwyczaj, ą profesurę
n < następnym kBtedrę historyi i literatury w Getyndze. Po- 
tbswiony tej posady, udał się 1848 do Włoch a ztąd wrócił do 
Heidelberga, gdzie dostał katedrę uniwej-sytecką i gdzie odtąd 
wzbogacał literaturę niemiecką cennemi nader dziełami. Nasam- 
przód dał się poznać na polu badań historycznych a niebawem 
zwróciwazy się na pole literatury, wydał jedno z najgłówniejszych 
dzieł swoich pod tytułem: „Geschicbte der poetischen Natio- 
aalliteratur der Deutschen.1 Jakkolwiek styl jego niesmaczny, 
odstrasza od czytania dzieł jego, to przecież głębokość są- u na- 
dsje dziełom jego mianowicie literacko-historycznym nader wy- 
iok» wartość. Jego dz:eło pod tytułem „Ueber den Goethtachen 
Btiefwecbsel“ pozosmsie na zawsze wzorem histor czno-cstetycz- 
nći krytyki. W r. 1846 występuje G. po raz pierw-zy iia arenę 
polityczną, wydając dzieło pod tytułem: „Die Mission der 
Deutschkatoliken.“ W celu propagowana idei, których był go­
rącym zwolennikiem, idei systemu konstitucyjno-reprezentscyj- 
nego i ściślejszego skupienia związku założył dziennik pod tyt.: 
Deutsche Zeitnng. W r. 18t8 wybrany d' f,ankfurstkiego 
ipomadzenia narodowego zajął miejsce na prawem centrum, 
w pirtyi Gsgcrna. Nie od/uaczył się tutaj jiko mówca, ale po­
pierał 8prawę stronnictwa w dzienniku swym. Obrót, j ki wzięły 
sprawy frankfurckie, nie był po jego my Ii pizikre na nim zrobił 
wrażenie i zniewolił go do wystąpienia z parlamentu 1848 roku. 
Odbywszy większą podróż, po zął się znowu za powrotem zaj­
mować sprawami publicznemi i w dzienniku swym roz trząsał 
i niezmierna energia kwestyą prawodawstwa. Gdy i wtedy re­
zultat nie odpowiedział jego oczekiwaniom, usunął się zupełnie 
i widowni polityczDÓj i cddał się całkowicie stutlyom literackim, 
których owocem było dzieło wysokiój wa'toś,i estetyczno-krv- 
tyczcej o Szekspirze Ale nie długo pozwo'ono mu z żywać mi­
ru, gdy bowiem w r. 1853 wydał d ieło pod tytułem: „Einlei- 
luug in die Geschichte des 19 Jabrhundeiti,“ zaplątał się w nie- 
ikończony szereg procesów pr/sowceb, których ost tęcz ym re­
zultatem by>o pozbawianie go profesury Odt-.d żył prywatnie 
w Heidelbergu i wydał kilka nowych dzieł, pomiędzy któreroi od- 
inarza się mianowicie „Geschichte dos 19 Jcbrbu: derts seit den 
wiener Vertraegen.“ Gervinns ma i na peltt muzyki wielką za- 
tlogę. On to bowiem przyczynił się do spopulsr zowa ia w Nietr- 
tzech kompozycyi Haendla, on to dał pochop do zawiązania to­
warzystw a Haendl a. Nakcniec jak prawemi zasady mąż 
ten kierował się w swńm życiu, niechaj p< świadczy to, ?e G. 
należał do owój małej liczby uczonych ni, mi< ekieb, którzy się 
{świadczyli przeciwko aneksyi Alracyi i Lotaryngii.

— * Nekrologia. Zmarli w ostatnich tygodniach: Mi­
chalina Krakowska, w Poznaniu. — Józef Szumiński, w Po- 
icsniu. — Tekla z Łakomskich Pawłowska, lat 83, « Zaje- 
rierzu. — Marya Andrzejewska, w Poznaniu — Mikołaj 
Wysocki, żołnierz połyki z roku 1831, w Międzylesiu.—Adela 
Swoboda-KaisertreH w Poznaniu. — Kamilla z Ig-atow-kbh 
Kaczkowska, w Poznaniu. — Stanisław Świstacki, w Po­
znań u. — Anastazja z ś ostoskich sędr.ina Krzywdzić ska, 
w Poznaniu. — Jakóh Szturmiński, w Charbiniu pod Powi­
dłem. — Magdalena z Kobylińskich Berendt. w Wagrówcu. — 
Wanda Salomea z Steców Wiśniewska, w Krot szynie. — Jó- 
lefGoński, nauczyciel w Mogilnie. — Feliks Borzewski, 
żołnierz z roku 1831, w Klonówce, lat 65. — Mikołaj Franci- 
stek Górski, dyrektor kaucelaryi i sekretarz sądu powiatowego 
w Łobżenicy, lat 68. — Ksiądz Franciszek Stefanowicz bis­
kup Suffragan Poznański w Poznaniu, lat 70. — Fr. Gałę- 
«owBkiw Poznaniu. — W Klonówe: Feliks Bożen- 
ski, żołnierz b. wojsk polskich z roku 1831. lat 65. — Wład. 
Balcer w Ostrowie. — W Warszawie: Mateusz Walkie- 
’łez, lat 65; Maryanna Miziak. lat 49; Antonina Zalewie z, 
ht 68; Kazimierz Buraczko wski, lat 41; Eleonora z Misie- 
’iczów Kaznitzowa żona obywatela, lat 29; Wincenty Pio- 
żrowskl, urzędnik pocztowy, lat 34; Krysztof Budkiewicz, 
®Ą)ster ślósarski, lat 75; Marya Neuman, dentystka; Karól 
Kogelke, emeryt, lat 72; Maryanna z Szynkowskich Miller, 
’dowa, 1 195; Eleonora Nalewska, lat 54; Jozue Lewin sohn, 
Marzyciel prywatny języka hebrajskiego; Wincenty Zabłocki, 
“•oficer b. wojsc polskich, lat 87; Ignacy Manugewicz, b, 
onser wojsk polskich, następnie obywatel ziemski, lat 89; Ka- 
®łlla ze Złotuikiewiczów Turczynowiczowa, artystka baletu 
teatrów warszawskich, lat 25; Feliks Pęczelcki, dymi-yonowany 
podpułkownik, lat 54; Julia Frankowska, córka obywat la 
«emskiego, lat 22; Jórtf Komodziński. obywatel Warszawy, 
"J'.®*’; Edward Pniewski, emeryt, lat 56; Adam Suchiński, 
“»jster biału8kórniczy. lat 56; Roman Wędrychowski, były 
Mtbca rządu gubernialnego lubelskiego, lat 67; Mateusz Jusz- 
u^ilat 5t; Józef Melerowicz, lat 49, Maryanna z Gr< żn:-

Kałuska, lat 46. Leon Weichmann, sekretarz dróg że- 
.,oyeh. lat 3;; Róża Knapióska, lat 70; Paulina z Szepie 
™*skic]i Wyganowska, wdowa po obywatelu ziemskim, były 
'sytą pokoju okręgu brzecińskiego, lat 38; Karól Fabisz, biłym 
Wprokurator przy sądzie apelacyjnym Królestwa, lat 48; Kazi- 
®lra,1 Wołowskich Kozicka, wdowa, emerytka, lat 7:; Ale-
ksandi

ho*
ko*

i

dl

er Miernowski, student 4 kursu wydziału filozc ficzno- 
jłticz-, lat 23; Teofila z Raczyńskich Ostałowska, żona 
r kil’ lat 42; Adolf Karnkowski, obywatel ziemski, lat "8; 

.(ehua z Reutów Semekowa, lat 88; Józef Roszczechow- 
lit7im^8ter Bronzowniczy, lat 84; Ewa z Ochocińskich Scholtz, 
2 ji J»n Kadecz, obywatel i właściciel cukierni; Joanna 
R„-°* 8ka> Panna, l&t 26; Jadwiga z Kalksteinów hrabioa 
Łuk k*’ *at ^6, Marya Studencka panna lat 21; Wincenty 
cki iBskl> Ł. obywatel ziemski, lat 90; Maksymilian Morzy- 
tenh ° -vwa tel ziemski, b. oficer b wojsk polskich; Tekla z Do- 

eurgów S typnł kowska. obywatelka m. Warszawy, lat 47; 
Hnn Ok?ński, lat 18; Aleksander Dyzmański, lat 66; Zu- 
y a z Weidentablów Szneider, obywatelka, lat 75; Aniela 
„ «anowska;, lat 19; Wacław Bu s z ek, majster rymarski, lat 
dnk. Vy.a Wojcznliusz, lat 39; Feliks Lewiński, b. urzę- 
Łłliu t"u • ®orajska, lat 80; Seweryn Pomian Łubieński; 
Pstr«» kieieh, b. kupiec i obywatel a ostatecznie urzędnik ma- 
Mn, Warszawy, la: 71; ksiądz Fulgenty Nowaczewski, 
CjV4 . ai?r kościoła parafial. Weńbok (dyecezya płocka); Mikołaj 

’k’i maszynista, lat 43; Florentyna z Sulistrowskich 01- 
wdowa, lat 73; ksiądz Ludwik Kaczorowski, wika- 

koWgpka.rafii ^anny Maryi, lat 35. — Ksiądz Aleksander Szusz- 
intoni w Parafi* Wilczyn, w dyecezyi kaliskiej. — Ksiądz 
“kto 1 "®£“®l8ki, proboszcz parafii Winnica, w dyecezyi pło-•b SJ’ ~~~ W fi ,___ < _ 1 i _ a JO

lat 83. — W Kielcach: Katarzyna z Pinińskich Moszyńska, 
wpowa po obywatelu z subernii wołyńskiej lat 68; ksiądz Maciéj 
Fijok, proboszcz parafii Krzyżanowice (powiat pińczowski), lat 
72; Rafał Drozdowski, emeryt, 1st 78; Wincenty Milewski. 
W Kaliszu: Emilia z Cieleckich Biernawska, żona właści­
ciela dóbr Koźminek, lat 51; Zygmunt Wojciechowski, lat 

. ~; W Nowym Dworze: Witold Gliszczyński, waści- 
ciel ziemski w Kaliskiém. — W Radomin: Anca z Liudów 
Brandt, lat 50. — Wr Grono wie (powiat sieradzki): Józef 
Zaremba, obywatel ziemski, lat 60. — W Białe Podlaskiéj 
Emanuel Michałowski, emeryt. — W dobrach Romauowskich 
(?a Wołyniu) ; Herryk hrabia Iliński, marszałek gub rnialny. 
" Kożpakoczewio; Brygida z Piotrowski.h Tuszów,ka, 
ł- v — W Brzeziu (powiat radziejowski): Aloizy Sa piń­

ski b. obywatfl ziem-ki, lat 66. — W wlasaój majętności Józef
SzczepanowBki, radzca ziemstwa w Kielcach. — W Lw o- 
wie: Karól Rzepecki, student, lat 16; Weronika Rester, 
wdowa po urzędn ku, lat 87; Hubert Zardecki, były obywatel, 
ist 70, Anna Szeferhaus, artystka, lat 21; Karól Wilig, peu- 
syonowany rachmistrz izby obr chunkowćj, lat 75; Anna Ka­
mińska, właścicielka domu, lat 56; Lson Szeptycki, nr. z hr. 
Stadnickiéi, lat 18. — Wr Krakowie: Kamil Werner, asystent 
orzy katedrze anatomii patologicznej w timecznéj wsze hnicy. —

Lille Piotr Szmurłło, konduktor dróg i m stów, lat 60. 
D Petersburgu: Władysław Weigel.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 30 marca Kwi­
ryna męczennika, w kalendarzu słowiańskim Dobromiry. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 43, zachód o godzinie 6 mi­
nut 28

Dnia 30 marca 1475 pożar Kra1 owa. — 1428 traktat pó­
ki ju z Węgrami w Ki smarka. — 1657 Szwedai wzywają R»ko 
czego di złożenia hołdu. — 1675 s«jm elekcyjny — 1831 po­
witanie w Szawlacb. — 1848 uformowanie i wymarsz z Paryża 
legionu polskiego.

(«.) Breiu, 20 marca. (Powrót landwerzy stó w 
z Francyi. — Ich przyjęcie. — Wybór członków rady 
miejskiój. — Ukonstytuowanie się rady.) W środę dnia 
15 b. id. wrócił z Francyi uowomiejski batalion landwery do 
Śremu, gdzie przi noc wał, by nazajutrz udać się do Nowego 
M:a ta, gilz ę oiił odd ć broń i rzeczy wojskowe. Powrót zaś 
śr-mskiego batalionu lmdwery zapowiedziany był na piątek dnia 
17 bm. Celem odpowiedniego przyjęcia powracających z teatru 
wojuy bojowników zawiązał się os- bny komitet, złożony z człon­
ków magi-tcatu i naczelników różnych dykasteryi rządowych. 
Komitet ten ze rał około 250 tal. na opędzenie kosztów przyję­
cia. I tak towarzystwo ku wspieraniu inwalidów pod imieniem 
Wiktoryi dało na ten cel 100 tal., tutejsze miasto, lubo podat­
kami |iowi..towo-komunalnemi do przesytu obciążone, ofiarowało 
również 100 tal., i towarzystwo paó ku wspieraniu rannych żoł­
nierzy dato około 50 tal. Po godzinie 2 z południa przywitaną 
została powracająca landwera śremska przy kawiarni, | ołożonćj 
w odległości ćwierć mili od miasta nad żwirówką śremsko-kem- 
pińską, przez członków komitetu i straż ogniową, która wyszła 
w towarzystwie sprowadzonój muzyki naprzeciw powracającym 
żołnierzom. Tutaj zatrzymała się landwera około dwóch godzin, 
b,dąc c/ęstowuną piwem, wódką i przekąską. Do miasta, przy­
strojonego na ulicy, którędy marsz wojska przypadł, w girlundy 
i wieńce 1 ściowe, tudzież bramy tryumfalne, weszła około go­
dziny 5 i stanęła na Rynku, gdzie szeregowcy po przywitaniu 
przez władze dostali bilety ¡«kwaterunkowe. Przyjęcie to za­
kończyło się epizodem komicznym. Bo jeden z tutejszych pol­
skich obywateli miejskich, nieupoważniony prz z nikogo, wyje­
chał toi no przed front wojska, nstiwinnego na Rynku, i zaczął 
mieć przewowę do niego, zagłuszona, w końcu okrzykami rozwe­
selonych landwerzystów. Dla oficerów batalionu dano wieczorem 
obiad m sali w oberży Kadzidlowskiego. Landwerzystów naza­
jutrz po odebraniu broni i rzeczy wojskowych puszczono do 
domu. Peino tóż na nich czekało już żon, matek, dzieci, kre­
wnych i przyjaciół, którzy ich ze sobą zabrali. Oba bataliony 
tak m womifjski, jak śremski midy udział w oblężeniu i zdoby­
ciu Metzu, Thi oville i Longwy, w których to miast ich forte- 
cznycb w ostatnim czasie stały też załogą, l o takich trudach 
wojennych wyglądali żołnierze stósunkowu bardzo dobrze. Oba 
bataliony poniosły straty dość znaczne; ho miały ¡ rawie trzecią 
część poległych lub rannych. W skład tych batalionów wchodzili 
tak/c Siksończycy i Branden* urezycy, mianowic e z Berlina. Po 
oddaniu broni udali tię ci ostatni z powr. tem do miejsc swych 
rodzinnych.

Ña d iu 16 z. m. z rans od godziny 9 do 1 odb-1 się 
w sili magistratu wybór czterech członków rady rsiejskiój w miej­
sce występujących reprezentantów, kupca A. Hepnera z pierw­
szego oddziału, piekarza Juliusza Boldina i kuper S. Gołtmauna 
z drugi go i ddzialu i dra Powidzkiego z trzeciego oddziału. 
Przeważną większością głogów obrano w trzecim oddziale pn fe- 
8<>ra dra Szenica, w drugim oddzielę dra Powidzkiego i kupca 
Goltmanna. W pierwszym oddziale kupcy E. Neustadt i Benja­
min Pry mieli iówiiość głotów. Sti sow nie tedy do ordynacji 
miejskiej nastąpił w kilka dni późniój powtórny wybór w pierw­
szym oddziale, skutkiem którego kupiec Benjamin Bry pozyskał 
większość głosów. Obecnie składa sie przeto rada miejska z 9ciu 
członków następujących: 1) Bogackiego, właściciela browaru; 2) 
kupca Floryana Majera; 3i dra Powidzkiego; 4) Swiuarskiego, 
właściciela folwarku; 5) profesora dra Szenica; 6) kunca Benja­
mina Bry; 7) kupca Goltmanna; 8) kupca G. Miitwocba i 9) ku­
pca Moryca Schreibra. Po wprowadzeniu i zobowiązaniu nowo 
obranych członków ukons ytuowala się rada miejska w ten spo­
sób, że przewodniczącym reprezentantów obrano profesora dra 
Szenica, zastępcą przewodniczącego kupca Moryca Schreibra.

Śrem, 25 marca. (m) Urod .iny królewskie. — 
Śmierć radzcy ziemiańskiego. — Dodatki powiato­
wo komunalne. — Zmiany w tutejszym sądzie.) W śro­
dę dnia 22 bm. jako w dzień urodzin królewskich obchodziło tu­
tejsze gimnazjum uroczystość bzkólną w zwykły sposób na auli 
gimnazjalnej. Uroczystość rozpoczęła się o godzinie 11 przed 
południem muzyką wokalno-instrumentalną i żaki ńczyła się 
również épievoem, przez chórj śpiewaków gimnazyalnych wy­
konanym. Mowę uroczystą „O poglądzie na dziejowy siósunek 
pomiędzy Francyą a Niemcami" powiedział w języku niemieckim 
nauczyciel s-imnazyalny dr. Eiglich. Z południa osoło godziny 
drugiej zebralu się na wspólny obiad w oberży Kadzidtow-kiego 
około 40 osob, po większój części urzędników różnych dykaste- 
ryi i właścicieli dóbr ziemskich. Wieczorem oświetlono budynki 
publiczne, jak ratusz i gimnazyn n, tudzież wiele pomieszkali 
i domów, po większej części zamieszkałych przez urzędników. 
Stojące na Rynku lampy gazowe zajaśniały ś -iatłem, różne 
ksz ałty nającćm i wychodzącem z rurek, umyślnie w tym edu 
przyrządzony ci;. _ W izw rtek dnia 23 bm. zcara o pół do dzie- 
wiątój umarł tutejszy radzca ziemiański Karól Funck w 52 roku 
życ a sweg<. Zmarły przez dziewiętnaście blisko lat s rawował 
urząd radzcy ziemi .oskiego w tutejszym powiecie. Pogrzeb zwiok 
jego odbył się dzisiaj po południu o godzinie czwsrtój na cmen­
tarzu twanielickim Na pogrzeb jego zjeihało się kilkunastu 
obywateli wiejskich, lak Niemców jak Polaków. Zmarły w kil­
ka tygodni po powrocie swoim z Francji, dokąd w okolice 
Rheins wysłany by) jako nadzwyczajny komisarz rządowy ce­
lom położenia tamy szerzeniu się zarazy bydfa, zachorował na 
karbu, kuł, w skutek któ ego po dwntygodmowéj chorobie życie 
zakińczył. — Podatki pow atowo - komunał e w tutejsjćin me 
ście zaięks yły się ogromnie. Doszły one do tak znacznej wy­
sokości, że mieszkańcy tutejsi zaledwo im podołać potrafią. 
Wynoszą bow i m 160° „ pi datków klasycznego- i dochodowego, 
a 50° o podatku budynkowego. Odkład jąc szczegółowe wyszcze­
gólnienie przyczyn zwiększający, h się podatków miejskich do in­
nego razu, nadmieniamy tylko, że z powodu rozpisania drugiéj 
raty składek na utrzymanie rodzin ściągniętych laodwerzystów 
przypada na Śrem do zapłacenia 1165'/, tal. Siedm miast tu­
tejszego powihtu ma ogółem do zapłacenia 2141 talarów. Z do­
miniów płaci najwięcój pu wiat hnińs i 424 talarv, Pogaliu 175 
talarów, Jrżewo 170 talarów, Meihln 1/2 talary, Szymanowo 
1181/, talara, Szółdry 117 talarów i Mchy sto cśm i pół 
talara. — Wakujące w tu ejyzym sądzie powiatowym po śmier­
ci sp. Styrlego miejsce dyrygei ta wydziałowego powierzono radzcy 
sądu powiatowego Grosse z Międzyrzecza. Tutejszy dyrektor 
sądu Witholz opuszcza dotychczasowa swą posadę z dniem 1 
kwietnia, by jako nowo mianowany radzca sądu apel cyjnego 
przenieść się do Bydgoszczy. Następcy jego dotąd jeszcze nie 
mianowano. Na jedno z opróżnionych miejsc sędziowskich po­
wołano dotychczasowego sędziego pomocniczego S iegerta. Sę­
dzia powiatowy Mfilier przen >si się w tych dniach do sądu po­
wiatowego w Poznaniu Po dniu pierwszego kwietnia wakować 
przeto będą trzy etatowe posady sędziowskie w miejscowym są­
dzie powiatowym. J ’

len’««» Piotrkowie: Józefa Strączyńska, lat 48; 
or Linda, emeryt; Henryk Skalski, urzędnik pocztowy,

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
Od wydawców Przyrodnika odbieramy następu­

jące pismo:
W ostatnim lat dziesiątku nauki przyrodnicze postąpiły 

znacznie w naszym kraju. Zostawały one długo po za innemi 
gałęziami naszój literatury. Bogato w płody trojga królestw zie­

_ *

mia nasza liczyła do niedawna jeszcze pomiędzy nami bardzo 
mało badaczów umiejętnych. Dozwoliliśmy się wyprzedzać obco­
krajowym przyrodnikom, od których dopiero dowiadywaliśmy się 
wy kle, ozem na-ze góry, lasy i stepy słyną. Nie mogła się 
u nas wytworzyć 1 terstura przyrodnicza podobna zagraaicznśj, 
bo siły pracowników naszych, chociaż wielce zasłużonych nauce, 
nie zdołały się ześrodkować w jednem ognisku. Przyczyną dłu­
gotrwałej 6tagnacyi w ruchu przyrodniczym był może głównie 
brak zespolenia ezcznpłój garstki przyrod ików w towarzystwa 
literackie, któreby ciągle na kraj oddziaływały i w obec granicy 
chlubnie go przedstawiały.

Dopiero Krakowskie Towarzystwo Naukowe zaradziło temu 
brakowi w r. 1865, wysadzając z łona swego Koinisyą fizjogra­
ficzną, która jest pierwszńm i jedynśm Towarzystwem przyrodni- 
czóm w naszym kraju.

Rozwój pOtnjśluy acz powolny tejże Komisyi rokuje przy- 
rodnictwu krajowemu jak Dajpiękniej-ie owoce. Rocaniki Komi­
syi fizyograficznej gromadzą w sobie drogocenne materyały ze­
brane w najrozmaitszych okolicach Galicyi. Materyały te je- 
duakźe. naukowt-mi objęte ramnmi, przynoszą pożytek tylko 
ciaśuiejszemu kołu czytelników. Ogół szerszy stoi jeszcze po za 
obrębem tegoż Towarzystwa i zaledwie wie z posłuchu o jego 
istnieniu.

• Za granicą obok podobni ch Towarzystw naukowych wy­
chodzą jeszcze i zasopis na popularne, których zadaniem : pozna- 
jamianie szerszńj publiczności z wynikami prac i badań specya- 
listów Potrzeba podobnego czasopism i, poświęconego wyłącznie 
przyrodzie, objawiała się jnż nieraz u nas, jak np przed pięciu 
laty, kiedy tę kwestyą szerzej poruszano w Czasie („O (otrze- 
bio pism czasowych poświęconych wyłącznie przyrodoznawstwu 
krajowemu, tudzież badaniom historycznym i starożytniezym“).

P1 trzeba ta ze wzrostem przyrodnictwa objawia się 
tom bardzifcj, cze.o dowodem obecnie usiłowania chwalebne na­
szych pism literackich, i by pomiędzy innemi mieć stałą rubrykę 
dla popularnych wiadomości z dziedziny nauk przyrodn czycb.

Kilkakrotnio brmo się już u nas do wydawnictwa nader 
użytecznych czasopism przyrodniczych, które lubo w obranym 
zakresie odpowiadały swemu celowi, nie mogły się jednakże długo 
utrzymać; a czy dla tego, że ściślejszego trzymały się programu? 
w to obecnie nie webod imy. Niezrażeni tóm doświadczei iem, 
postanowiliśmy z dniem 1 kwietnia br. wydawać ćwierćrocznik, 
poświęcony naukom przyroduiczym pod nazwą: „Przyrodnik.“ 
Program zawarty już w samńj nazwie rozpada się na następu­
jące działy:

I. Popularne rozprawy przyrodnicze najrozmaitszćj treści.
II. Wiadomości wszelkie przyrodnicze dotyczące naszego 

kraju.
III Wiadomości przyrodnicze z zagranicy.
IV. Zipntrywania się ludu naszego na przyrodę, — jćj 

płody i zjawiska.
V. Przyrodniczy ruch bibliograficzny w kraju i zagranicy.

VI. Rozmaitości
Cena zeszytu kwartalnego z przydaną ryciną, którego we 

wszystkich księg-rniarh dostać będzie można, wynosi 25 cent. 
Przedpłaty rocznój nie ogłaszamy.

Maj c zapewnione współpracownictwo krajowych przyrod­
ników, żywimy niepłonną nadzieję, że usiłowania nasze podjęte 
w najlepszćj wierze nie zostaną bezowocownemi, lecz znajdą od­
powiednie poparcie u w-zystkich miłośników naszój pięknćj 
przyrody.

We Lwowie, dnia 17 marca 1871.
Wydawcy: Leopold Wajgiel i Maryan Łomnićki.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ
£iauk psniski.

Przegląd tygodniowy z dnia 23 marca 1871 r. 
Aktywa:

■ 1) Brzęcząca moneta i w sztabach............ tal. 114,730,000
2) Pieniądze papierowo, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych.. . 3 506.000
S) Remanentu wekslowe.............................. , 83 125,000
4) Remanenla lombardowe .............................. 22,731,000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i •

“ktywa............................... ................... . , 15,315,000
Pasywa:

* 6) Banknoty w obiegu........ ........................... tal. 191,012,000
7) Kapitały depozytowe.............................. . 16,316,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym...................... ............................. . 671,000

Berlin, 23 marca 1371,
Król pruskie główne dyrektoryum banka.

Becbend. Boese. Rotth. Gallenkamp.
Herrmaisn. Koenen.

Okowita: (z beczka) wynowied. 6000 kwart, na marze« 
15*/,,—15*/«, kwiecień J5’/,«—15*/,, maj 153!,, czerwiec 15’/, 
lipiec 15”/,«, sierpień —, w miejscu bez beczki 14’/,—15 Ul. 
płacono.

Cllełda berlińska, 28 marca.
Usposobienie giełdy było dziś słabe przy przeważającej 

ochocie do sprzedaży.
Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4*/,%) 99 płae. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 100’/« płac. ObL pstwa (4*/J 82’/« 
płac. Poż. pstwa jrem. z r. 1855 (3*/,’/o) 119’/, płac.

List sastav.: Zachod.-prusk. (3*/,%) 76 Ząd. dto (4’/Oi 
82’/, płac, dto (4* ,%) 89% płac. Pozn. nowe (4%) 85’/, płac’ 
Liat rent Pozn. (4%) 87*/, płac. Prusk. (4’/,) 89 płac.

Walory aa(ranlos. Austr. rent. srbr. 4*/,%j 55*/, iad‘ 
Rent papier. (4*/,%) 47*|, płac. Losy s r. 1854 <4»/,) 71’/, plac. 
Losy kredyt s r. 1858 90 płac. Losy s r. 1860, (5’/,j 76’/,
płac. Logy c r. 1864 (4°/e) 67 płacono. Rosyjaka poły-
czka prem. s r. 1864 (5%) 118 płac. Bosyjsk. - polsk.
ohlig. skarb. (4«/.) 70’/, pałcono. Polak. oertiL Lit. A. po
800 słp. (5°/,) 92 płac, dto cząstki po 500 słp. (4°/,) 
1P03/, płacono. Polsk. listy zast. 8 en. w w. (4°/,) 70’/« 
płac. Lascy likw. 58’/, płac. Włoska po*. (5«/«) 53’/, płac 
KnmuńBka oo*. (8%) 89 płac. Rumuńskie oblig. koląj. (7*/,«/A 
46 i!4’/.—5 płac. Turecka pożycz. 42’/, płac. Amer. poż. 
(3%) 197’/, płac Akoyo kolei tolas. KoL mind. 13J pło. 
GaL-Karóla Ludwik 103’/,—’/, płac. Austryacko Francusk 
217’/,—’/,- 6J— 7% płc. Warszaw.-wiedeósk. 62’/, płc. Banki itd. 
Austryac. kredyt mob. 144—3’/,—4’/«—S3/« płac Posnańs. prow. 
104’/, żąd Szląsk. stow. bank. (<•/,) 117 płac. Certyl. hip. 
Hfibaers «’/,•/„) 94 żąd Hansem. (4’/,«/,) 94’/, płac Henkel 
(*’/, ’/.) — żąd Meining. (4’/,0/,) — płac.

Knri gotówki I pay. plon. Frdr pruskie 118’/, żąd. ldr. 
Ul’/, płc., suwereay fi. 24’/, płc., nap. 5. 12’/« płc., półimper 5
16 /« płac., dolL 1. 12 płac. Złota w sztabach funt, celny 464 
płao. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne bankn. 99*/« 
płacono. Austr.-bankn. 81’/,) płac. Bosyjsk. bankn. 79’/, płac. 
— Byakonto bankowo 4.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 61—82 Ul wedle 
jakości żąd., biało pstra polska 75—78 Ul. 
kilo na marz. ’
czerwiec 79’,.
tal. płacono. Żyto; per 1000 kilo w miejscu 52—57 UL wedle 
jakoSci żądano; polskie 53 54’/, tal. z kolei płac.; na marz.

P‘ac- * żąd., */, płac., marz.-kwiec. —, na wiosnę 53’/, 
żąd.j maj-czerw. 63’/.—54—53’/, płac., czerw.- 

lipiec 54’/,—’ , plac, i żąd., 53’/« płac., lipiec-sierpień 54*/«—’/, 
taL płac. Jęczmień: per 1000 kilo mały i wielki 39—62 tal. 
wedle jakości żądano. Owies: per 1000 kilo w miejscu 43—54 
tal. wedle jakości żąd., pośl. polski 44-46’/., marchijsEi 48’/,— 
50, pomorski 50’^—52’/, Ul. z kolei płac., na marz c i marzec- 
kwmcień —, na wiosnę i maj czerw. 50*/,—’/, tal. płac. Groch: 
per 1000 kilo do gotowania 52—60 Ul., na paszę 45—51 tal. 
Rzep: pr. 1000 kilo •— tal. Rzepik: — tal. Olój rzepio- 
wy: per 100 kilo w miejscu 27 tal. płac., na marzec i marzec- 
kwiec. 26”,—”/„, kwiec.-maj 26’/,—27’/, taL płacono. Olój 

per- 100 kil° w miej8cu 24’/, Ul. Olój skalny: per 
. , k’Ł w miejscu 15 Ul. Ząd., Da marzec 14’/,, płacono, kwie- 

cień-maj 13’/, tal. Okowita: per 100 litr, po 100°/o=10,000% 
w miejscu bez beczki 17 Ul. 3 sgr. płacono, na marzec i marzec 
kwiecień 17 tal. 8 sgr, kwiec-maj 17 taL 9—11 sgr., mąj-czerw.
17 tal. 13—14 sgr., czerw.-lipiec 17 tal. 21—23 sgr., lipiec- 
sierpień 17 tal. 29 sgr. do 18 tal. 1 sgr. płacono.

<wieta« bydięuelaw, 28 marca.
*0Z0nica: stale, 120—125 funt, mnićj lub wiecćj porosła 

64—72 tal., 126—130 funt, zdrowa 73—78 tal. per 2125 funt, 
wagi celnój. Żyto: 120-124 funt. 48—4» tal. per 2000 fuat. 
wagi celnej. Jęczmień wielki: 38-42 tal. per 1875 funt 
Groch: 46—52 tal. pr. 2250 funt, wagi celnój, najlepszy groch 
do gotowania wyżćj płacono. Okowita: bez handlu.

Cilełda szczecińska, 28 marca.
Pszenica: stale; na wiosnę 79’/«, maj-czerwiec 80 Ul. 

Zyto: stale; na wiosnę 53’/«, maj-czerwiec 54, czerwiec-lipiec 
55 tal. Groch: — tal. Olój rzepiowy stalój; w miejscu 
27’/„ na maj-czerwiec 26’/,, na jeBień 26’/* tal. Okowita: 
stale; w miejscu 17, na marzeo —, na wiosnę 17’/,„ maj - czer­
wiec 17’/, tal. Olój skalny w miejscu — Ul. płacono. J 

Giełda wraełanska 28 marca.
, Koniczyna czerwona: ofiarowana; poślednia 14— 

15, średnia 16—17’/,, piękna 18’/,—20, wysoko piękna 20—21 
tai. Kon iczyna biała: niżój, poślednia 14—16 tal., średnia 
17 oAvi”tkDa 19_20> wysoko piękna 20-21’/, taL Żyto 
per 2000 fant, wyżój; na marzec, marzec-kwiecień i kwie- 
cieD-majSO’/,—•/.—•/, płacono, maj-czerwiec 51’/« śądano, 
czerwiec-lipiec 52’/« taL płacono, lipiec-sierpień — Ul. Psze­
nica na marzec 721/, tal. żądano. Jęczmień na marzec 46 Ul. 
żądano. Owies na marzec 47 tal. żądano., na wiosnę —, kwie- 
cien-maj—, mąj czerwiec —. Rzep na marzec 116 tal. żą­
dano. Olój rzepiowy stalój; w miejscu 18%, tal. żądano, 

mai'zec ’ marzec-kwiecień 12”/,, żądano, na kwiecień-maj 
płacono i żądano. Okowita stalój; w miejscn| 

14 j, tal. żądano 14”, tal. płacono, na marzec 14”/,,, marzec- 
kwiecień —, kwiecień maj za 100 litrów ------  -----

iuw nuu w uiiojacu oi—oz wenie
., biało pstra polska 75—78 Ul. z kolei płac.; pr. 1000 
srz. i marzec-kwlec. —, kw.-maj 79*/«—’/,—%, mai- 
)’/,, czerwiec-lipiec 79’/,—*/, lip.-sierpień 79’/,—80

pr.
tal.

• ySąS»»« Berlin, 28 marca Mąka pszenna 
netto nr, 0 10%—10 tal., nr, 0 i 1 9»/, — ’/,

O 8‘/i,-’/„ Ul., nr, O i 1 8*/,-7*’/„ Ul. płac. 
Poznań, 28 msrea. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5’,— 

*/, tal., mąka rżana nr. O i 1 3%—4 tal. płac, za cent bez 
»'icyzy.

' ' .■ • *

PBZYBYLI DO POZNANIA
dwia 29 marca.

Ostrowski z Król. Polskiego, Paliszewski z Gembic,

100 kilo
rżo, J8 nr

Łmoiiwu maj za ruu mrów per 100°', 16’/«, maj- 
czerwipc 16’/, pł., czerwiec-lipiec 16°/,0 żądano, lipiec-sierp. 17’/, 
—’/« tal. płacono.

W tal. sgr. i fen. per 
200 funt, celnych =100 

kilogramów.Na targu
BAZAR, ustrowski z ...... .. x _

J ckowski z żoną z Pomarzanowic, Stotwióski z Król Pol- g.H (”8zen’ca 
9kiego, Hu ewirz z Młodziejewir.

BOTKI RZYMSKI. Raczyński z Psarskiego, Modlibowski z 
molic.

SPERNA HOTEL EUROPEJSKI. Niese z Poznania, Mayer 
z Hamburga, Weber z Berlina.

H TEL POD CZARNYM ORŁEM. Benda z Kostrzyna, pani 
Rejewska z córką z Sobiesiernia, Lsssow z Leśniewa, Korwt- 
lznircslŁA w iZiolinna

OKHMIG i HOTEL’FRANCUSKI. Prądzyński i żoną z Sie- 
mianowa,gMoszczeński z Jeziórek, Ponikierski z żoną z Wiśnie­
wa, Perzyński z Śremu, pani Kretkowska z Król. Polskiego, 
pani Chłapowska z Karczewa, hr. Potocki z Król. Polskiego,
Kokowski z Kokowa.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Schindowski z Niepru- 
siewa.

TILSNERA HOTEL GARNI. KmiDkowska z Inowrocławia,
Dieckmann z Bydgoszczy.

HOTEL BEKI J aSKI. Panna Sartińska zz Wrocławia, Riemann 
z żoną z Wirów, Trokowski z Czeszewa.
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W Brebrn. za 
szefel pruski 

pośled
93-95 89 79—86

tul
7

»B
16

fn.
2

tal
7 1

£•
10

tal
6

•g
24

92-94 90 80—86 7 14 7 4 3 6 24
64—65 63 61—62 5 5 — 5 _ 4 27
52-55 49 43-45 4 29 4 18 4 2
35-36 34 32—33 4 24 4 16 _ 4 12
72-76 70 65-68 5 19 — 5 5 5 1

(n
9
9
6

w śgr. za 150 fut brute 
sgr. sgr. sgr.

252 — 242 — 228
246 — 238 — 218
228 — 218 — 190
195 — 185 — 170

_ Rzepik zimowy 
— S j Rzepik latowy 

* I Siemię lniane

Tygodnik Wielkopolski,
czasopismo naukowe, literackie i arty­

styczne.
Przedpłata ówierdroczua w miejscu 15 sgr., na 

wszystkich urzędach pocztowych Związku północno-uie- 
mieckiego 18 sgr. 9 fen.

Z obszerniejszych prac ogłoszone będą, następujące:
1. Historya siwego włosa, powieść współczesna 

Władysława Łozińskiego.
2. Filozofia natnry, przez Henryka Lerittouz, 

krytycznie przedstawiona przez Karóla Libelta.
3. Ksiądz Franciszek Ksawery Malinowski — jego 

życie i naukowe prace — przez doktora L. Rzepe­
ckiego.

4. f trzaskana lutnia, z wspomnień ostatniego po­
wstania, poemat Henr. Merzbacha.

5. Kajetan Węgierski, studyum literackie Wale­
rego Przy borowskiego.

6. 0 Mazurach, przez dra Wojciecha Kętrzyń­
skiego.

7. Naródzmartwychpowstały,przezŁukaszaWiel- 
kopolanina.

8. Studyum psychologiczne nad Poznańskiem, przez 
Poznańczyka.

9. Wspomnienia ułana z 1863 r., zebrał Zygmunt 
Lucyan Sulima.

10. Wycieczka do Saskiej Szwajcaryi, przez hr. na 
Lodowćj Turni.

11. Kilka kartek do filozofii, przez Czesława
Mazepę.

12. Żywot św. Wojciecha w obec historyi.
W imię krzewienia oświaty narodowśj i ze 

względu na przystępną cenę naszego pisma wzywamy
, do licznćj przedpłaty.
| Redakcya Tygodnika Wielkopolskiego.

I

Wiadomości gielsiowe. 
iiîisêîîa ęsasnisń« 29 ma

feny targowe
w mieście Poznaniu.

Dnia 29 marca.
Najwyż.

tal. sgr. fn.
Średnia.

tal. sgr. fn.

Najniższa '
i

tal. sgr. fen j
Pszenicy pięsnei. jzelel po 84 IhL 3 3 — 3 1 6 3 — — I

- średniej - » t 2 25 — 2 22 6 2 20 —
> pośled. « • 2 17 6 2 15 — 2 10 _

Żyta ciężkiego « 80 0 2 1 3 2 1 — 2 _
• średniego » • • 2 — — 1 29 6 1 29 _
• pośledn. • • f — — — — — — _ _

Jęcz-niienia wielk. 74 • — — _ — _ _ _
» drobu. t •

Owsa • 50 0 1 2 6 1 1 6 1 1
Grochu do got.-w. • 90 0 — — — — — _

f na paBzę • • 0 — — _ — ___ — _ _ _
Rzepiu zimowego 74 « — — _ — ___ — _ _ _
Rzepiku zimowego s » • — — _ — ____ — _
Rzepio lutowego • • » — — _ — ___ _ __
Rzepiku tatowego » 0 0

Tatarki a 70 • — _ _ — ___ - _ _
Perek • 100 • — _ _ — ___ _ ___

Wyki • 90 • _ _ _ — ___ _ ___ _ ___1
Łubin, żółty • 90 • _ _ _ ___ _ _ 1

- niebieski • t • _ _ _ __ ___ __
Koniczyny czerw, cent, po 100 łunt. _ _ _ — ___ ___ _
Koniczyny białój • — — — — — — — —■ —

listv
listy zastawne — vai. płac — 

zastawne 85’/« tal. płc. — Pozn. 
d — Pozn. 4’/,% obligacje pow. 93 
pozn. — płac. — ^Banknoty polsk e 

79’/, >e.'. żąd — Akćye poznać banko realpo-kret y:cwego— ta», 
plac. — Rumun? — taL płae, — Północ do-niemiecka pożyczka 
związkowa 6% 993/« płc

Żyt.-, wypowiedz. 50 węculi., na marzec 50, marze- 
kwiecjeń, — na wiosnę 50'/,, kwiecień-maj 50’/«, maj czerwiec 
61, czerw.-lipiec 52, lipiec sierp. — tal. pł.

roznaćskie nowe 4% 
bsiy rentowe 87'/, tal 
żad. —Akcye banko crew,
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Obwieszczenie.
Doniesienie o śmierci j

Wedle niedoścignionej woli Boga 
umarła dziś rano o 3 godzinie moja 
ukochana córka Ciżbie*» w wie 
ku lat 3’'j. Donoszę o tćm głębo­
ko zasmucony przyjaciołom i kre­
wnym w miejscu osobnego donie­
sienia. (1675)
Ponieważ przed 10 tygcd. zaledwie 

pochowałem żonę moją niewygasłój 
pamięci, przeto oceni kaśdy ból 
mój, kiedy mi jeszcze i jedyne dzie­
cko moje wydartem zostało.

Pogrzeb odbędzie się w piątek 
po południu o 3 godzioie.
Poznań, 29 marca 1871.

łtyclilewski
król, komisarz aukcyjny.

Młodzieniec, ukończywszy sekundę! 
gimnazyalną i posiadający nailepsze polece-lwyuczona 
nie szuka pomieszczenia jako uczeń dolręcznćj : 
handlu, najmilój do handlu korzennego. Bliż-lwiązki u

...................................................... Wii

Konkcrs do majątku kupca K. Hebanow­
skiego w Poznaniu otworzony, został przez . . _ ._
podzi ł masy ukończony, dłużnik zaś wspólny szój wiadomości udzieli kupiec A. Wierzbi-Jtnia b._r. 
a p rozumieniem się z wierzycielami, za u-
niewiunionego’ uznany. [1658]

Poznań, dnia 20 marca 1871.
SAról, są«i powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

„ki w Gnieźnie.

Panna młoda, I WilllcIlUOW Ski plaC No. 7
modnej krawiecczyzny, bielizny \ . . „ , ,,
maszynowéj, obce przyjąó . obo- na I potrze s, 2 e egancko umeb owane po-

[1585.1 ¡Błoci» w Wągrówcu.

państwa polskiego od 1 kwie- 
Bliższa wiadomość u egzekutora

koję o jednóm oknie, jeden na froncie, od 
1 kwietnia rb. do wynajęcia. [1660.]

[1599 ]

Czcigodnemu kapłanowi i insoę- 
ktorowi ks. Kaatz, jako tćż Szano­
wnej publiczności i kolegom, któ­
rzy wzięli udział przy poekowie 
dnia 28 marca brata meg. Józefa, 
który nagłą umarł śmiercią, skła­
dam serdeczne podziękowanie w imie­
niu ojca i sióstr.

Marcin Iliitzewski, 
(165'). nauczyciel z Lechlna.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Żabikowie pod No.

' 3 położona, do Jana HIagdzlaMa i źon; 
jego Michaliny należąca, która z objętością 
mórg 39 6: o„iacie podatku gruntowego ule
ga, podiug ustalonego czystego przychodu | 
ua podatek z gruntu na 53 tal. 2 sgr. 44, 
fen. i na podatek budynkowy z wartości uży­
tku ua 25 tal. podana, sprzedana być ma j 
w celu przymusowego wykonania drogą sub 
hastacyi koniecznej we

satoreb dnia 13 czerwca r. b. 
przed jfpłud. o godz. 10

w lokalu kroi, sądu powiatowego w micjs uj 
w pokoju pod No. 13.

Poznań, dnia 13 marca 1S71.
Królewski sad powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Ryli. [1657.]

Zeszyt II

(IRA W
Zawierający: 

ttią Niemców

Chłopiec z dobrem wykształceniem szkól« 
nem i przyjemnój powierzchowności, znaj­
dzie przyjęcie jako uczeń w moim handlu 
towarów żelaznych. (1666)

Toruń.

C. B. Dietrich.
Wyprzedaż.

Świeże srebne łososie
I łososia wędzonego

rozsyła jak najtaniój (.1522)

F. W. Schnabel,
Gdańsk, handel ryb.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Agronom doświadczony praktyką, 8„.

bie przyjąć mi»;'mienny i samotny, życzy sol 
ace od 1 lipca r. b. bez 
gdzie? wskaże Ekspedycya 
znaniu

obie przyjąć miej, 
’.elkich preteajjj. ,
, Dziennika w 4-'

[1593.]

Sprzedaż konieczna.
Dobra rycerskie Bobrowniki, część C. 

albo III wraz z folwarkiem Kuźnica to 
briwska i wsią Karczykowskle jak przy- 
należytości w poznańskim obwo zie rejen- 
cyjnym a w powiecie ostrzeszowskim poło 
żonę, w księdze hipot. i następ, zapisane, 
spadkobiercom po Ignacym Wiowlorow- 
gklm należące, których tytuł własności na 
imię tychże jest uregulowany i które z ob-

W Kozdraźe wie pod 
Koźminem mają na probostwie 
być wystawione nowe obory wraz 
z reparacyą owczarni. Termin 
submisyjny wyznaczony na dzień ] 
4 kwietnia r. 1». o godzi-, 
nie 4 po połcdniu w Rozdraże­
wie, gdzie i kosztorysy wraz z 
rysunkami przejrzane być mogą

Dozór kościoła. ]1672

Poszukuję subjebta do samodzielnego 
prowadzenia książek, buchhalteryi pojedyń 
(zéj. J. IV. Łeitgeber.

[1628]
jętością morgów 2026,,„ opłacie podatku
gruntowego ulegają, podług ustalonego czy 
stego przychodu na podatek z gruntu na 
923,,i tal. i na podatek budynkowy z warto­
ści użytku na 182 tal. spnedane być mają 
drogą subhastacyi koniecznój
w rzwartek, dnia 88 wrześni» 
r. b. po południu o Rodzinie 3 
w lokalu podpisanego sądu.

Wypis z rejestru podatkowego, wykaz hi­
poteczny i wszystkie inne wiadomości, ty­
czące się tychże dóbr, jako też szcze­
gólne warunki sprzedaży przez interesentów 
już stawione lub jeszcze stawić się mające 
przejrzane być mogą w III B biurze; król, sądu 
podpisanego podczas zwyczajnych godzin 
służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyższych 
opisanych dóbr prawa własności lub nie 
zahipotekowane prawa realne, do którjch 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne zaintabulowa- 
nie w księdze hipotecznej, wzywa się ni- 
niejszćm, aby swe pretensye najpóźniej 
w powyższym terminie licytacyjnym zapo­
wiedziały.

Uchwała co do udzielenia przybicia pu­
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie wy­
znaczonym na
poniedziałek, dnia 8 paździer­
nika r. b. przed południem o 

godzinie 11
w lokalu III urzędowym sądu podpisanego,

Kępno, dnia 2 marca 1871. [1668]
llról s ’śątl powiatowy.

Wydział I.
Sędzia subhastacyjny.

Polka muzykalna poszukuje miejsca bony. 
Zgłosz. p. adr. 0. R. 29 poste rest. Poznań. 

11632.1
Błona muzykalna, znająca także język 

niemiecki, znajdzie natychmiast miejsce. Bliż­
sza wiadomość u naucz, główn. Mazura 
w Kępnie. [1596.]

Młody człowiek
dobrój konduity, obeznany z rachunkowo­
ścią znajdzie umieszczenie jako urzę­
dnik (spichrzowy przy tutejszych 
młynach. Remuneracya do 20 tal. miesię­
cznie. Osobiste przedstawienie jest poźą- 
dauem. (1664)

Łabiszyn, dnia 28 marca 1871.
A Łippmann t Spółka

BAuebarz żonaty, bez familii, z dobrą 
rekomendacyą szuka mif-jsca od 1 lipca. 
Poste rest. A. BC. Kcynia. (1667)

Zdatnych czeladzi krawieckich 
poszukuje J. Urbauklewlcz Wilchlmowski 
pląc No. 10. (¡673)

143 pruska loterya
wygrane główne tal. 150,C00, 100,000, 

50,000 itd.
Całe połówki ćwiartki

tal. 70 
%

33 16 tal.

1 Studjum nad sympatją Niemców dla Polaków przez A. K. 
2. Pod jednym dachem, powieść W. Skiby. 3. Podarek ślubny 
Polce, poezja K. Brzozowskiego 4. O życiu towarzyskiem w War­
szawie przez Paulinę z L. Wilkońską. 5. Przeglądy teatralne przez 
Rz. „Lwy i lisy“ i z okazyi „Czarnych djabłów. 6. Szkic z podróży 
w Tatry przez W. Eliasza. 7. Przyszłość psychologji, studjum Ju­
liana Ochorowicza. 8. Biedna dziecina, wiersz M. 9. Zima (z ro 
syjskiego) W. Ordona wiersz. 10. Posłaniec, wiersz Boi. R. 11. 
Najprawdziwsza prawda, humoreska przez Ewelinę Ahrens. 12. 
Wlazł kotek na płotek, muzyka B. Dembińskiego, wiersz W. Bełzy. 
13. Olga, księżna Ruska, naszkicował ks. Lic. Cht. 14. Kronika ty­
godniowa, w każdym numerze pisma. 15. Korespondencie: z Kra­
kowa Nr. 6 i 9; z Warszawy No. 7; z ziemi Warmińskićj i z nad 
granicy 16. Przegląd literacki w Numerach 7 i 9 zawiera: recen- 
zye z Biblioteki Pamiętników i podróży po dawnój Polsce; z obrazu 
Syberji przez W. Czaplickiego — i z Patrycyusza wydania J. K. 
Żupańskiego — jest do nabycia we wszystkich księgarniach po ce­
nie 5 sgr.

Z powodu przeniesienia naszego 
|'handlu garderoby dla panów od 1 
[kwietnia do domu pod No. 1 przy 
[[Sapieżyńskim placu (dom pana Rei- 
manna) sprzedajemy nasze zapasy 
garderoby d a panów po znacznie zni­
żonych cenach. (1656)

Połączeni majstrowie krawieccy.
Fr. Wille fi Sp.9

Wilhelmowska ul. No. 10.

I tniejąca od lut 38 tu najstarsza

Fabryka powozów H. Herrmann,
Wrocław, Neue Weltgasse No 86,

poleca »»»iii «lecy analne i centezymalne każdej wielki ści i najnnwszói kon- 
stiukcyi. Wagi do bydła są w zapasie Reparacye akuratne. [1663]

Obcęgi do tettowania 
owiec,

i znaczenia
Irottary, i»usxczndła, noże da kopyt, zawlókł i ięly 
do szczepienia ospy, kółka do uwiązania buhajów, 
sikawki dla koni, (rokary i sikawki do choroby 
kołowi*ot«B u owiec, żelaza do wypalania, nożyce 
do bydła itp. poleca [16711

^kisiel pięknych towarów stalowych

C. Preigśa, Wrocławska ul. 2

Zakład litograficzny
handlu

Anton ego Rose
w I *ox;ii;iiiii3 w Baząrze

przyjmuje i wykonywa spiesznie i tanio wszelkie zamówienia w 
wchodzące.

zakres ten 
[1375J.

Okna
ze żelaza kutego 

nego
dla dachów, stajen i 
szkalnych w każdćj 
fabryka

i la-

budynków mie- 
formie poleca 

(1569)

S. J. Auerbaclia,
Rysunki 

zycyi.

E/ox.niiíi.
są na żądanie do dyspo-

Dnbre węilznue Hzynhl w wiel­
kim doborze poleca funt po 6 sgr.

T. Spiżewski,
(1654) Św. Marcin 14.
Swleee woskowe, białe i żółte do ko­

ściołów, wosk czysty, świece się nie topiąi 
poleca (1647)

J. Zapałowski,
ulica Wrocławska 35.

Moim gościom i tym, którzy nimi

Łuon m żonaty, 31 lat mający,
od wojskowości poszukuje miejsca od 1 p'/ | 
ca, odwołując się na rekomendacyą W»» 
Pana Krzyźaóskiego w Bielawach. Adres- 
BA. 14- poste rest. Granowo. [1595]

Ekonom, samotny, w średnim wieK] 
praktycznie w swoim zawodz e przez 24 u 
wykształcony, życzy zaraa prayiąć posadę 
dowiedzieć się można ul. Strzelecka No ij f 
p. Hegler, Poznań. (1869)

Doświadczonego urzędnika *o«po.
darezego żonatego jesz za w sile wieU 
zaopatrzonego w chlubne świadectwa wskaij

L. Zboralski
(1661). w Pleszewie. ski

wy.Kządzeę dóbr żonatego z małą £ , a 
milią, który dotąd większemi majątkami ą. Pr., 
mowładnie zarządza, wskaże dzierżawca pr^. 
bóstwa Św. Jana p. Poznaniem. ? a żąd». ■[#* 
nie stawi tenże 1OOO tal. kaucyi. (1653).

Niżćj podpisane Dominium potrze- 
pnje od św. Jana rb.:

1) urzędnika do prowadzenia 
korespondencyi z władzami, ra- 
chunków kasowych, gorzelni- 
czych itd.
urzędnika gospodarczego 
do kontroli podwórzowćj oraz 
prowadzenia rachunków i reje­
strów gospodarczych.
Dominium Lubasz

pod Czarnkowem. (1594.)
Pisarz gospodarczy,

umiejący dokładnie prowadzić re- 
jestra, jest natychmiast potrzebny roz 
w liarminie. W mojćj 
nieobecności jest rządzca Id z iń- 
ski na ten raz umocowany przy­
jąć takowego. (1609.) i

St. Sczaniecki,
Dom. Cliłądowo potrzebuje od 

1 lipea r. b. pisarza gospodarcze­
go z dobremi świadectwami. Osobi­
ste przedstawienie jest konieczne.

[1853]

2)

Nadzwyczajne walne ze 
branie Towarzystwa Po­
życzkowego dla miasta

WągrÓwca i okolicy
odbędzie się dnia

© fiiwietnfia r. b,
o godzinie 11 z rana w Wą­
grówcu w hotelu p. Za- 
pałowskiego.

Porządek dzienny:
1. Kwestya przystąpienia do Zwią- 

sfeu Spółek zarobkowych pol­
skich i event, wybór delegata.

2. Zmiana Statutu co do §§ 13,
19 i 20. (1665)

Zarząd.

tal. 8 4 2 1 tal.

159 frank fur ts- loter.
wygrane główne flor. 200 000, 100,000, 

50,000 itd.
Całe połówki ćwiartki

51 tal. 13 sg 25 tal. 22 sg. 12 tal. 26 sg.
’As

6’, tal. 3’/4 tal. P/3 tal. 25 sgr. 
sprzedaje i rozsyła za przesianiem pie 
niędzy lub awansem [1485.

J, Juliusburger,
Wroclaw,

kantor loter. Rossmarkt 9 I piętro.

Żelazne

OBWIESZCZENIE 
to warz, kolei żelaznej

wrocławsko- warszawskiej
(Część pruska).

g<
zostać zechcą, donoszę, iż teraz wła­
śnie otrzymałem przesyłkę

marcowego piwa gro­
dziskiego,

które w beczkach jako tćż i we fla­
szkach sprzedaję. (1652)

Wągrówiec, w marcu 1871.

Juliusz Kunkel.

Dominium erekwica 
pod Borkiem poszukuje od 1 lipca 
f- b- kucharza, wydoskona­
lonego w swćj sztuce; również po- 
szukuje pannę służącą,; 
któraby się dokładnie na praniu 
znała. Przedstawienie osobiste jest 
konieczne. (1662)

Odpowiednią nagrodę pieniężną o- 
trzyma ten, co mi osoby owe cywilne 
i wojskowe, które w dniu urodzin 
cesarza i króla, wiecz. od 8 do 9!/2 
godz., w moim lioteln «In Aord 
około «OO szyb i pięć okien wysta­
wnych ze szkła bistrowego, w bezpo­
średni^ bliskości policyi i komen­
dantury zupełnie potłukły, tak wska- 
że, że ’sprawcę będę mógł cddać są­
dowi do prawnego ukarania. (1624)

Poznań. J. N. Piotrowski.

meble
ogrodowe

(1570)

J. Anerbach,
polecas.

Orędowali
Poznań.

Rysunki dają się na żądanie.

U
pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym wychodzi 
tnia trzy razy na tydzień: we wtorek, czwartek i sobotę.

Przedpłata wynosi na kwartał w Poznaniu W 1 poi sgr.

w Poznaniu od 1 kwie-

na urzędach
pocztowych 80 str.

.. razie gdyby urzędy pocztowe stawiały trudności w przyjmowaniu przedpłaty, 
uprasza się Szanowną Publiczność odwołać się na to, że ORĘBO W’1VIBĄ jest za 
.,.ipu/p/iifiv w urzędowym cenni!mieszczony w urzędowym cenniku pism publicznych, doda­
tek III, strona 15 sub 34a. (Zeitungs-Preiscourant, III Nachtrag Seite 15 
snb 34a)

Ekspedycya Orędownika,
[1623.] Wrocławska ulica No. 10.

Einsender von Offerten
auf die durch mich erlassenen Annoncen belieben stets die im loserat beigedruckte

Chiffre und Nummer
äusserlich auf der Adresse zu vermerken, da ich sonst, bei dem 
Material für richtige Beförderung nicht garrantiren kann.

enormen

Rudolf ¡Rosse,
offizieller Agent sämmtlicher Zeitungen.

Na mocy § 18 potwierdzonych przez Najjaśniejszego Pana pod dniem 12 marca 
r. z. 3tatutów Towarzystwa, który brzmi dosłownie jak n stępuje:

„Altcyonaryusz reap, podpisujący akcye, który rozpisanćj raty nie wpłaci 
w oznazouym czasie, obowiązany jest piócz dopłaty resztującój raty wraz z pra- 
wnemi procentami przewłoki, zapłacić karę konwencyonaluą 1C procent resztują­
cój raty do kasy towarzystwa i wezwany zostanie do tego przez radę zarządową 
w trzechkretnóm publicznem obwieszczeniu, z których ostatnie ua cztery przynaj- 
mniój tygodnie przed naza»czonym do wpłaty terminem koóczowym publikowane 
być musi a w którem nie nazwisko lecz numer arkusza kwitowego podany byC 
winien. Jeżeli i temu wezwaniu nie stanie się zidość, uprawni mą iest rada za 
rządowa wedle własnego wyboru albo zmusić ociągającego się akcyonaryusza n 
drodze prawnój do zadośćuczynienia swym zobowiązaniom albo oświadczyć i to 
przez publiczne obwieszczenie przy podaniu numeru arkusza kwitowego, że za 
płacone dotąd na odnośną akcyą raty przepadły, że prawo do odbioru podpisanej 
akcyi upadło i że sam arkusz kwitowy jest nieważny.

W miejsce akcyonaryuszy występujących w teu sposób przy zachowaniu po 
stanowienia artykułu 222 No. 2 kodeksu handlowego mogą być przypuszczeń 
nowi subskrybenci akcyi, którym odnośne przepadłe wpłaty opieszałych pierwszych 
akcyonaryuszy policzyć i z którymi umówić się należy co do warunków przyjęcia 
podpisów przez radę zarządową, bez względu na zobowiązanie do wpłaty pełuój 
akcyi. . . , ,

Jeżeli przez tę umowę, zależącą jedynie od sądu rady zarządowej, nie doszło 
się do zupełnego pokrycia reszty kwoty nominalnej oduośnej akcyi, to jednak 
pierwszy podpisujący — bez względu na nastąpione anulowanie jego prawa z pod 
pisania — pozi staje osobiście odpowiedzialnym za wypadek.

Wypływające może z umowy z wstępującym nowym za opieszałego subskry­
bentem korzyści płyną do funduszu odnowienia (§ 7).“

wzywają się niuiejszem akcyonaiyusze, będący w posiadaniu następujących numerów 
arkuszy k«itowv<h:

No 102 105 do 115 117 120 do 122 124 do 126 128 do 136 138 141 do 151 153 do
168 171 do 193 195 do 207 209 do 211 213 do 217 224 do 233, 

aby resziujące kwoty 2 reap. 3jiwptaty wraz z prawnemi procentami przewłoki i karą 
konwencyonalną dziesięciu procent resztującój raty natychmiast i najpóźniój do 15 
maja rb. u jednego z bankierów towarzystwa:

a) pana Juliusza Alexander w Beninie, Dorotheenstrasse No. 54,
b) pana Meyera Cwbsi w Berlinie, Unter den Linden No. 11,
c) panów braci Guttentag w Wrocławiu

wpłacili przy przedłożeuiu wzmiankowanych powyżój arkuszy kwitowych, w prze iwnym 
bowiem razie nastąpić będą mu3iały skutki przeciw opieszałym akcyonaryuszom w po­
wyższym § 18 wyszczególnione.

Berlin, dn>a 22 marca 1871. [1612.]
■lada zarządowa.

Świeże tłuste siela- 
wki, liamburgskie by- 
dllnki, łososia wędzo­
nego, przednie śledzie 
opiekane, ser prawdzi­
wy holenderski 1 wy­
borny llmburgski poleca

.1, N. Lcitgefecr.
Cygara udleżałe, tytoń

turecki, cygai’ety poleca 
JT . Zapałowski,

(1648) ulica Wrocławska 35.

BSzeez rzeczywiście dobra 
nie może być wypartą przez 
naśladowania hałam tne. 

Do p. 6. A. W. Bay ra w Wrocławia
Schwabach (Bawarya), 10 4 1870. 

Niniejszóm proszę pana o przesła­
nie mi małych butelek syropu piersio­
wego. Nie sądziłem, że takowy mi­
mo tak sil ą konkureneyą 
tak Jest rozpowszechniony 
I ulubiony Itd. (1670)

C. W Błóderlein.

Prawdziwy syrop piersiowy G. A.
W. Mayera, premiowany w Paryżu 
1867, najpewniejszy środek przeciw 
każdemu kaszlowi, grypie, zafle- 
gmieniu, cierpieniom piersiowym, 
cierpieniom gardłowym, pluciu krwią, 
astmie itd.

Do nabycia u
Br. Krain, Wroniecka ul. 11. 
Ezydor BBusch, Sapież. plac 1. 
J. IV. Łeitgeher, W. Garbar. 16. 
Birug & Eabrleius, ul. Wrocł. 
Posner w Buku.

Ogrodnik bez żony znajdzie 
służbę od 1 kwietnia rb. w Źrenicy 
pod Środą. (1511),

Ogrodnik, kawaler, po­
lecony cblubnemi świadectwami, 
zm jdzie służbę od 1 kwietoia t 
Rusoeinle pod Dolskiem. Li­
sty franco. (1636)

Plebania w Pawłowicach pod Le­
sznem, obejmująca około 40 morgów prze- 
ważnie pszennej roli, jest natychmiast di 
wydzierżawienia. Zastrz ga się kupno u 
gotowiznę żywego i martwego inwentarz!. 

(1650)
W Dominium Ręcz pod 

Łopiennem, powiat Wągrowiecki, 
jest z powodu zniesienia gorzelni 
nowy Pistoriusza aparat 
z szwedzkim chłodnikiem, miedzia­
nym cylindrem, jako też wszelkie 
urządzenia i naczynia 
gorzelnieze na sprzedaż.^ | 

l1635l J

Folwark,
składający się z 190 morgów zie® 
i dobrych budynków, blisko dwór® 
kolei żelaznój położony, mam zamia' 
wraz z żywym i martwym inwentJ' 
rzem sprzedać. (1584 '

Bronisława Chrzanowska
w Szewcach pod Bukienm_

Dominium Kórnik sprzedaje w środę i w sobotę przed 
południem każdego tygodnia:

(sosny zwyczajnójr 
sosny austryas&iej 
ŚWirfeOWO 2 i 61etnie,
brzozowo od 1 do 4' wysokie, 

oraz wszelkie drzewo budulcowe i opałowe.

1 i 21etnie,

g

(1634)
Folwarki łoda i Tarnowa, należące do ordynd- 

cyi Rydzyńskiej, wydzierżawione być mają, od 1 lipca 1871 z wol­
nej ręki.

Dzierżawa składa się:
z folwarku Kłoda mającego około 1850 roli 600 łąk,

„ Tarnowa „ 850 „ 250 „
Żądana kwota dzierżawna wynosi rocznie tal. 12,000. Re- 

flektanci wykazać winni rozporządzalny majątek 40,000 tal. [1356]

Książę August Sułkowski.
Nakładom loadaak»»! M«r»ba«ka w Posiani«.

krople
znanego homeopaty

Wfipyrecfiata.
Z sławnemi órndh»inl W igipre­

rii ta przeciw chronicznemu bó­
lowi głowy, kurczom w głowie, 
migrenie, w ogóle dla cierpień krwi 
i nerwów bawić znowu będę przez dwa 
dui w Poznaniu i mówić ze mną będzie 
uożna w

Hótel de Romę
w czwartek, dnia 30 marca od 11 

do 1 godziny przed południem i od 
3 do 2 po połuduiu,

u piątek, dnia 31 marra od 9 do 1 
godziny przed południem i od 2 do 3 
godziny po połuduiu. [16073
fi. IzOYle z Wrocławia.

Obwieszczenie
W boru Czeszewski®1 

ma będące d > dyspozycyi dri®] 
WO opałowe Z wrębu 
i 1871 r., głównie hultOń^ 
dębowe, Jesionowe i s®] 
snowe w terminie 
w poniedziałek, 3 kwieli 

przed poi. o 9 godz 
w gościńcu w Czesze"’’’ 
najwięcćj dającemu być sprzed»»*

Zarząd leśny.
Niepraną wełnę

kupuje Tl. ff»finih 
(1659) ’Zielonogóra (Grilnberg)

Dom. Cliłądow» pod 
wem ma na sprzedaż lOOO 
tli kartofli zdatnych do sadze

[1352.J
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